
S. Trepczyński 
z wizytą w NRD
Na zaproszenie zastępcy mi 

nistra spraw zagranicznych 
NRD Oskara Fischera przy­
byli 6 bm. z wizytą przyjaź­
ni do NRD wiceminister 
spraw zagranicznych PRL S. 
Trepczyński oraz członek Ko 
legium MSZ, dyrektor depar­
tamentu Władysław Napieraj.

PAP

XXIV Zjazd KPZR kontynuuje obrady Ze spotkania w KW PZPR

Rozpoczęła się dyskusja 
nad wytycznymi planu 5-letnicgo

Gospodarska rozmowa 
o rolnictwie

W Komitecie Wojewódzkim PZPR w Poznaniu odbyło się 
wczoraj spotkanie sekretarza KC PZPR Kazimierza Barci-

We wtorek XXIV Zjazd KPZR przystąpił do dyskusji nad 
trzecim punktem porządku d ziennego — wytycznymi zjaz­
du w sprawie dziewiątego 5-letniego planu rozwoju gospo­
darki narodowej ZSRR na lata 1971—1975.

Między Polską a NRF

Protokół 
o wymianie towarowej

6 bm. w MHZ w Warszawie 
nastąpiło podpisanie protoko­
łu o tegorocznej wymianie 
towarowej między Polską a 
NRF.

Protokół ten, uzgodniony w 
toku przeprowadzonych uprze 
dnio rokowań, parafowano 
6 lutego br. Stanowi on uzu­
pełnienie wieloletniej umo­
wy o wymianie handlowej 
oraz współpracy gospodarczej 
i naukowo-technicznej między 
Polską a NRF na lata 1970— 
1974, podpisanej 15 paździer­
nika 1970 r. (PAP)

Referat w tej sprawie wy­
głosił przewodniczący Rady 
Ministrów ZSRR Aleksiej Ko­
sygin.

Omówienie referatu druku­
jemy na str. 2.

W godzinach popołudnio­
wych delegaci przystąpili do 
dyskusji nad referatem o wy­
tycznych w sprawie IX pięcio 
letniego planu rozwoju gospo­
darki narodowej ZSRR. Obra­
dom przewodniczył Dinmucha 
med Kunajew — I sekretarz 
KC Komunistycznej Partii Ka 
zachstanu.

Pierwszym mówcą był Wła­
dimir Szczerbickij, przewodni­
czący Rady' Ministrów Ukrai­
ny. „Ważną cechą projektu wy 
tycznych — stwierdził mówca 
— jest fakt, że przewiduje się 
w nim planowy i proporcjo­
nalny rozwój gospodarki na­

rodowej wszystkich republik 
radzieckich, uwzględniając naj 
bardziej racjonalne rozmiesz­
czenie sił wytwórczych ZSRR”.

Kolejnym mówcą był dele­
gat z Leningradu Jewgienij 
Liebiediew, szlifierz w Zakła­
dach im. Kirowa. Omówił on 
osiągnięcia swej fabryki i 
jej ambitne plany na najbliż­
sze lata.

Braterskie pozdrowienia dla 
delegatów Zjazdu przekazał w 
imieniu Niemieckiej Partii 
Komunistycznej jej przewodni 
czący, Kurt Bachmann. Stwier 
dził on, że Niemiecka Partia 
Komunistyczna kieruje się sło 
wami Ernsta Thaelmanna, 
że stosunek do Związku Ra­
dzieckiego jest kryterium o- 
ceny każdego pra-wdziwego ko 
munisty. Bachmann oświad­
czył, że partia jego coraz bar­
dziej rozszerza swój wpływ' na 
ludzi pracy i młodzież NRF.

Jako następny zabrał głos 
sekretarz generalny KC Peru-

wiańskiej Partii Komunistycz­
nej, Jorge del Prado. Omówił 
on rozszerzenie się antyimpe- 
rialistycznego ruchu w Amery 
ce Łacińskiej i jego zwycię­
stwa. Mówca stwierdził, że 
zmiany, zapoczątkowane w Pe 
ru w październiku w 1968 r. 
pogłębiają się coraz bardziej, 
pomimo amerykańskich repre­
sji i gróźb, pomimo wrogiego 
działania peruwiańskiej oli­
garchii'.

Kolejny mówca, I sekretarz 
Komitetu Obwodowego KPZR 
w Saratowie, Aleksiej Szyba- 
jew stwierdził, że dyrektywy 
zjazdu dotyczące dziewiątej 5- 
latki otwierają nowy jakościo 
wo etap ogólnonarodowej wal­
ce o przyspieszenie procesu

Dokończenie na str. 2

kowskiego z czołowymi działaczami rolnictwa wielkopol­
skiego. Uczestniczył w nim także I sekretarz KW — Jerzy 
Zasada, który powiedział na wstępie, że celem spotkania jest 
omówienie najważniejszych spraw związanych z hodowlą, 
zagospodarowaniem rezerw hodowlanych i lepszym wykorzy­
staniem ziemi.
Zebrani przedstawiciele rol­

nictwa informowali bardzo 
rzeczowo i otwarcie o licznych 
nadal bolączkach, które utrud­
niają sprawną pracę na wsi. 
Podkreślano też fakt sprzyja­
jącego klimatu wśród rolników, 
gotowych do znacznego inten­
syfikowania zwłaszcza pro­
dukcji zwierzęcej. Jak wynika 
z dotychczasowych obserwacji 
i prognoz, rolniczy rok zapo­
wiada się dobrze i inicjatywy 
zmierzające do podniesienia 
produkcji mięsa mają wszel­
kie szanse powodzenia, co po­
winno być dostrzegalne już w 
III i IV kwartale br. Stwarza

Jordańskim niepokojom 
nie ma końca

to szczególnie pilne zadanie 
dla aparatu skupu, który musi 
już wcześniej przygotować się 
do wzmożonej podaży, aby nie 
dopuścić do spiętrzenia do­
staw, marnotrawstwa, strat 
czasu rolników itp.

Poczynione dotychczas kro­
ki m. in. w postaci podwyżki 
cen skupu żywca dają dobre 
rezultaty hodowlane, ale sze­
reg spraw np. lepsze zagospo­
darowanie ziemi wymaga jesz­
cze rozwiązania. Tymczasem 
— podkreślali dyskutanci — 
wnioski złożone w resortach 
nie mogą doczekać się załatwię 
nia. Trzeba przyspieszyć tryb 
załatwiania kwestii najpilniej­
szych m. in. zmiany warunków 
kontraktacji zbóż i buraków 
skupu zwierząt rzeźnych, spo­
sobów kredytowania przejmo-

Dokończenie na str. 2

Jak głosi komunikat dowództwa Palestyńskiego Ruchu 
Oporu opublikowany przez biura el-Fatah w Bejrucie, siły 
jordańskie stacjonujące w rejonie lotniska Mafrak w nocy 
z poniedziałku na wtorek usiłowały zająć obóz szkoleniowy
komandosów palestyńskich, 
portu lotniczego.
Wobec fiaska próby opano­

wania tego obozu przez woj­
ska rządowe — stwierdza się

znajdujący się w pobliżu tego

w komunikacie wojska
królewskie ostrzelały z moź­
dzierzy i dział artyleryjskich 
stanowiska komandosów. Fe- 
daini odpowiedzieli ogniem i

■ zmusili do milczenia nieprzy
• jacielskie baterie. W wyniku 

tej strzelaniny na terenie lot 
niska wybuchł pożar instala­
cji naziemnych.

Przewodniczący Komitetu 
Centralnego Organizacji Wy­
zwolenia Palestyny, głównej 
siły policyjnej Arabów pales-

Odpowiedź Khana 
na apel Podgórnego

Jak donoszą agencje zachodnie 
prezydent Pakistanu Yahya Khan 
przesłał odpowiedź na apel prze­
wodniczącego Prezydium Rady 
Najwyższej ZSRR N. Podgórnego 
wystosowany do niego w sprawie 
zaprzestania rozlewu krwi i re­
presji w Pakistanie Wschodnim.

Prezydent Khan stwierdza w 
tej odpowiedzi, że rząd panuje 
nad sytuacją w kraju i dodaje, 
że czuje się odpowiedzialny za
bezpieczeństwo i integralność 

' kistanu. Jednocześnie wyraża
gląd. że Indie mieszają się w 
wnętrzne sprawy Pakistanu i

Pa 
po- 
we 
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Bh. w
W foyer Kremlowskiego 

Zjazdów.
CAF —

si Związek Radziecki, aby użył 
swych wpływów w celu zapobie­
żenia temu. (PAP)

Pałacu

TASS

Szersza informacja
o pracach Sejmu

6 bm. marszałek Sejmu — 
Dyzma Gałaj oraz wicemarsza 
łek Sejmu — Andrzej Werb­
lan przyjęli Zarząd Klubu 
Sprawozdawców Parlamen­
tarnych Stowarzyszenia Dzień 
nikarzy Polskich.

Rozmowa dotyczyła rozsze­
rzenia zakresu informacji na 
temat działalności parlamen­
tu i jego organów oraz pełniej 
szego naświetlania w prasie, 
radiu i TV pracy posłów w 
Sejmie i w terenie. (PAP)

W Walii

Śmierć 6 górników
Sześciu górników poniosło 

śmierć w wyniku eksplozji 
metanu w kopalni węgla ka­
miennego we wtorek w miej­
scowości Neath. w południo­
wej Walii. Według pierwszych 
informacji górnicy ponieśli 
śmierć z powodu uduszenia.

Dorobek dyskusji zjazdowej
Na XXIV Zjeździe zakończyła się dyskusja 

nad referatem sprawozdawczo-programowym
KC KPZR i sprawozdaniem Centralnej Komi­
sji Rewizyjnej. W słowie końcowym sekretarz 
generalny KC KPZR Leonid Breżniew dał 
wysoką ocenę trwającej od ubiegłej środy do 
dnia dzisiejszego debaty. Debaty toczącej się 
przy aktywnym udziale ludzi pracy Związku 
Radzieckiego o czym świadczy chociażby po­
dany przez Leonida Breżniewa fakt, że na 
adres Zjazdu napłynęło dotąd ponad 250 tys. 
listów i telegramów.

Można już więc dokonać pierwszej próby 
oceny tej szerokiej wymiany poglądów i doś­
wiadczeń, jaka miała miejsce w kremlowskim 
Pałacu Zjazdów. Miała miejsce, dodajmy, na 
oczach całego świata, gdyż wszystkie wy­
stąpienia delegatów zostały opublikowane w 
„Prawdzie" i innych moskiewskich gazetach.

Pierwszy wniosek jaki nasuwa się po prze­
analizowaniu referatu wygłoszonego przez se­
kretarza generalnego KC KPZR Leonida Breż­
niewa i dyskusji nad tym referatem — to 
stwierdzenie, że teoria i praktyka socjalizmu 
została wzbogacona o szereg cennych ujęć i 
wytycznych. Materiały XXIV Zjazdu stano­
wią poważny wkład w rozwój myśli marksi­
stowsko-leninowskiej. Podobnie jak tezy KC 
KPZR i referaty Leonida Breżniewa z okazji 
50-lecia Rewolucji Październikowej i 100-lecia 
urodzin Włodzimierza Lenina, podobnie jak 
dokumenty międzynarodowej narady partii 
komunistycznych i robotniczych odbytej w 
Moskwie w 1969 r., programowy referat sekre

tarza generalnego KC KPZR i dyskusja na 
XXIV Zjeździe stanowią niewątpliwy dorobek
nie tylko partii Lenina, ale i wszystkich partii 
marksistowsko-leninowskich, a szerzej biorąc 
wszystkich sił postępu w świecie walczących 
z imperializmem.

Drugi wniosek, wypływający z analizy dys­
kusji: wykazała ona pełne poparcie dla linii 
generalnej partii, sposobu rozwiązywania 
przez kierownictwo partyjne w okresie mię­
dzy XXIII i XXIV Zjazdem, problemów mię­
dzynarodowych i wewnętrznych przed jakimi 
stanęły KPZR i Związek Radziecki.

Trzeci wniosek, jaki zanotowałem po kolej­
nym dniu dyskusji zjazdowej to identyczność 
poglądów naszej partii i KPZR nie tylko jeśli 
chodzi o generalne zasady, ale i praktyczne, 
domagające się rozwiązania problemy życia 
ekonomicznego, rozwoju nauki, ulepszenia za­
rządzania przemysłem, wzrostu wydajności 
pracy i inne.

Myślę, że gdyby zestawić ze sobą wystąpie­
nia zjazdowe sekretarzy komitetów obwodo­
wych KPZR z referatami wygłoszonymi przez 
I sekretarzy KW na odbywających się w na­
szym kraju wojewódzkich konferencjach spra­
wozdawczo-wyborczych, to okazałoby się, jak 
wiele podobnych wielkich i małych spraw roz­
wiązują te instancje partyjne. I właśnie w tej 
zbieżności wniosków i doświadczeń tkwi do­
datkowy element atrakcyjności dorobku XXIV 
Zjazdu dla naszego aktywu, dla ludzi pracy 
w naszym kraju.

ZDZISŁAW ROMANOWSKI

tyńskich Arafat oświadczył, że 
rewolucja palestyńska nie ma 
innego wyjścia tylko walczyć 
na rzecz obrony ludu palestyń 
skiego. Organizacja ta opubli­
kowała oświadczenie, w któ­
rym zaprzecza doniesieniom, 
jakoby doszło do porozumie­
nia między armią jordańską a 
komandosami palestyńskimi.

Prawa ręka Arafata, rów­
nież członek Komitetu Central 
nego OWP, Abu Ajad na kon­
ferencji prasowej zorganizo­
wanej w Ammanie oświadczył, 
że sytuacja w Jordanii jest 
bardzo niebezpieczna i w każ­
dej minucie może się prze­
kształcić w wojnę domową, 
wówczas Jordania stałaby się 
nowym Jemenem. Aby unik­
nąć wojny domowej — powie­
dział Abu Ajad — należy ufor 
mować rząd jedności narodo­
wej, który by ogłosił amnestię 
i doprowadził do pojednania.

PAP

Złota Odznaka TPP-R
dla ZW TWP

Kolejne seminarium dla lek­
torów Towarzystwa Przyjaźni 
Polsko-Radzieckiej i Towarzy­
stwa Wiedzy Powszechnej od­
było się wczoraj w sali TPP-R 
w Poznaniu. Zasadniczym te­
matem było omówienie polsko- 
radzieckiej współpracy gospo­
darczej w ramach RWPG. 
Przedstawiono także aktualne 
zadania dla lektorów, wynika­
jące z założeń programowych 
TPP-R.

Na zakończenie seminarium 
odbyło się nadanie zbiorowej 
Złotej Odznaki TPP-R Zarządo 
wi Miejskiemu TWP. Wyróż­
nienie to, które wręczył prze­
wodniczący ZM TPP-R Alek­
sander Anholcer, jest wyrazem 
uznania dla TWP za długolet­
nie współdziałanie z TPP-R 
oraz krzewienie wiedzy o 
Związku Radzieckim, (a)

7 bm. będzie zachmurzenie du­
że z lokalnymi większymi przejaś 
nieniami, miejscami opady desz­
czu. Temperatura maksymalna 

I od 6 do 15 st. Wiatry słabe i u- 
miarkowane z kierunków wschód

I nich.

Nowy park maszynowy
Pod koniec ro­
ku w Zakładach 
Przemysłu Jed- 
wabniczego w 
Gorzowie Wiel­
kopolskim rozpo 
czynie pracę ol­
brzymia wykań- 
czalnia o zdol­
ności przerobo­
wej 50 min me­
trów bieżących 
tkanin rocznie. 
Już dziś zwięk­
sza się produk­
cję pod kątem 
możliwości no­
wej wykańczalni, 
wymienia się 

przestarzały 
park maszyno­
wy. Na zdjęciu: 
praca na no­
wych krosnach
CAF — 

fot. Gawatklewtet



Polityka państwa radzieckiego 
jest polityką pokoju i postępu

Nowy atak na Laos

Zacięte walki na wszystkich 
frontach Indochin

Omówienie referatu A. Kosygina na XXIV Zjeździe KPZR

Głównym zadaniem dziewią 
tego planu pięcioletniego jest 
zapewnienie znacznego wzros­
tu materialnego i kulturalne­
go poziomu życia narodu ra­
dzieckiego — oświadczył prze 
wodniczący Rady Ministrów 
ZSRR Aleksiej Kosygin wy­
głaszając we wtorek na Krem­
lu referat o wytycznych XXIV 
Zjazdu KPZR w sprawie pla­
nu rozwoju gospodarki naro­
dowej na lata 1971 — 1975. A. 
Kosygin podkreślił, że te wy­
tyczne stanowią dalsze rozwi­
nięcie ustalonej na XXIII Zje 
ździe KPZR i na posiedzeniach 
plenarnych KC KPZR polityki 
gospodarczej partii określają­
cej zadania współczesnego e- 
tapu budowm^wa komunis­
tycznego i1 sposoby rozwiąza­
nia tych zadań.

Nigdy jeszcze — oświadczył 
A. Kosygin — na rozwój gos­
podarki rolnej i gałęzi prze­
mysłu związanych z produkcją 
artykułów do użytku ludności 
nie przeznaczono tak znacz­
nych sum jak w obecnej pię­
ciolatce.

Przeciętna roczna orodukcja 
zboża powinna wynieść 195 
min ton (w poprzedniej pię­
ciolatce — 167.5 min ton), mię 
sa — 14,3 min ton (w ósmej 
pięciolatce — 11,6 min), mle­
ka — 92,3 min ton (w poprzed 
niej pięciolatce — 80.5 min 
ton). Wzrośnie wydatnie spo­
życie artykułów żywnościo­
wych.

A. Kosygin przedstawił sze­
roki program wzrostu stopy 
życiowej społeczeństwa radzie 
ckiego. Podniesiony bedzie po­
ziom płac najniższych, wzros­
ną emerytury i o 20 proc, 
wzrośnie wynagrodzenie w 
wielu zawodach, m. in. wyna­
grodzenie nauczycieli i leka­
rzy. Wprowadzone będą dodat 
ki na utrzymanie dzieci dla 
rodzin mało zarabiających.

W połowie lat siedemdzie­
siątych na każde sto rodzin 
przypadnie w Związku Radzie 
ckim 64 lodówki. 72 telewizo­
ry i 72 pralki. Obecnie odpo­
wiednie dane wynoszą: 32. 51 
i 52. Do końca pięciolatki 
sprzedaż samochodów zwięk­
szy sie sześciokrotnie. Kosy­
gin podkreślił, iż zadanie po­
lega nie tvlko na tym. żeby i- 
lościowo pokryć zaootrzebowa 
nię nabywców. Główmą rzeczą 
jest to. iakie towarv znajda 
się w sklenach. w jakim stop­
niu konsument bedzie zadowo­
lony z ich asortymentu i ja­
kości.

W nowej pięciolatce zapew­
niona bedzie stabilność pań­
stwowych cen detalicznych — 
stwierdził A. Kosygin. W mia­
rę nagromadzenia zasobów, 
cenv na poszczególne rodzaje 
to^ar^w b^da obniżane.

Nie ma na świecie drugiego 
takiego kraju, w którym w 
ciągu ostatnich pięciu lat zbu­
dowano by tyle mieszkań, co 
w Związku Radzieckim — o- 
świadczył mówca. Obywatele 
ZSRR otrzymali 11.350.000 izb 
mieszkalnych. Jednakże nie 
możemy jeszcze powiedzieć, 
że cała ludność naszego kraju 
ma już zapewnione normalne 
warunki mieszkaniowe. Pro­
blem ten również w następ­
nych latach pozostanie jed­
nym z poważnych zagadnień. 
W latach 1971—75 przewiduje 
się poprawienie warunków 
mieszkaniowych około 60 mi­
lionom osób.

Premier ZSRR stwierdził, że 
w poprzednim planie piecio- 
letniim szczególną uwagę zwra 
cano na przyspieszanie tempa 
wzrostu dochodu narodowego. 
Wyniki dowodzą, że w warun­
kach rozwiniętego społeczeń­
stwa socjalistycznego równo­
cześnie z przyspieszeniem roz­
woju gospodarki narodowej, 
szybko podnosi się stopa ży- 
ciówa ludności.

Ogólny dochód narodowy za 
miniPne 5 lat wyniósł 1.166 
mld rubli (840 mld rubli w 
okresie lat 1961—1965). Około 
3/4 tej sumy wydatkowano na 
llllll llllllllllllllllllllllll

Dzisiejszy serwis informacyjny 
opracował Janusz Marclszewskl.
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potrzeby konsumpcyjne. W 
szczególności 518 mld rubli wy 
dano na potrzeby konsumpcyj 
ne ludzi pracy i ich rodzin w 
postaci zarobków robotników 
i urzędników oraz dochodów 
kołchoźników. Około 80 mld 
rubli pochłonęło utrzymanie 
ludności niezdolnej do pracy 
(renciści i inwalidzi oraz lu­
dzie, którzy na pewien czas u- 
tracili zdolność do pracy), jak 
również na stypendia i zasiłki 
dla uczących się.

A. Kosygin oświadczył na­
stępnie, że na cele obronności 

Premier A. Kosygin na trybunie zjazdowej.
CAF — Telefoto

wydano w ciągu 5-lecia 80 
mld rubli. Komitet Centralny 
partii i rząd radziecki — po­
wiedział premier — poświęca­
li i stale poświęcają uwagę u- 
macnianiu obronności kraju i 
rozwijaniu przemysłu obron­
nego. Możemy oznajmić zjaz­
dowi, że radzieckie siły zbroj­
ne dysponują najnowszymi zdo 
byczami techniki wojskowej 
najwyższej klasy. •

W skomplikowanej sytuacji 
międzynarodowej — powie­
dział A. Kosygin — kiedy im­
perialistyczna reakcja ucieka 
się do zbrojnych awantur i 
bezpośredniej agresji, kiedy a- 
merykańscy imperialiści, dep­
cząc normy prawa międzynaro 
dowego, prowadzą haniebną, 
brudną, bandycką wojnę w 
Wietnamie, Kambodży i Lao­
sie oraz popierają agresję na 
Bliskim Wschodzie, kiedy na 
świecie utrzymuje się napięcie 
i niebezpieczeństwo wojny — 
nie mamy prawa zapominać 
nawet na minutę o koniecznoś 
ci umacniania naszych sił 
zbrojnych i ich wielkiej goto­
wości bojowej. Nowy plan 5- 
letni zapewni dalsze umacnia­
nie obronnej potęgi naszego 
państwa.

Globalny dochód narodowy 
ZSRR w latach 1971—75 wy­
niesie 1.625 miliardów rubli.

Gospodarka radziecka — po 
wiedział Kosygin — na wszy­
stkich etapach rozwoju wyka­
zuje dobitnie bezsporną wyż­
szość nad gospodarką kapita­
listyczną. Wyraźny postęp na­
szego kraju znajduje odzwier­
ciedlenie przede wszystkim w 
tempie rozwoju gospodarczego, 
w szybkości narastania poten­
cjału produkcyjnego.

Podczas gdy Stany Zjedno­
czone potrzebowały dla pod­
wojenia dochodu narodowego 
20 lat, W. Brytania ponad 30 
lat, NRF niemal 15 lat, to 
Związek Radziecki przy ogrom 
nej skali produkcji społecznej 
— 10 lat.

Podczas gdy USA dla pod­
wojenia globalnej produkcji 
przemysłowej potrzebowały 18 
lat, W. Brytanią 22 lat, NRF — 
ponad 11 lat. to Związek Ra­
dziecki' — 8,5 lat. W dziedzi­
nie współzawodnictwa gospo­
darczego dwóch przeciwstaw­
nych systemów społecznych 
czeka nas jeszcze długotrwała 
i uporczywa walka — powie- 
dziął Kosygih. My, komuniści, 
jesteśmy przekonani, że koń­
cowy wynik tej walki będzie 
korzystny dla socjalizmu.

A. Kosygin wskazał na dwie 
cechy charakterystyczne no­
wej pięciolatki: większy jesz­
cze zwrot całej gospodarki na­

rodowej w kierunku podwyż­
szania stopy życiowej ludności 
oraz wzmożenie intensyfikacji 
całej produkcji społecznej i 
podniesienie jej efektywności 
w oparciu o przyspieszenie po­
stępu naukowo-technicznego.

A. Kosygin stwierdził, że 
projektuje się zwiększyć war­
tość produkcji przemysłowej 
w 1975 roku do 528 — 544 mi­
liardów rubli (wobec 248 mld 
rubli w 1965 roku). W okresie 
10 lat wartość produkcji prze­
mysłowej ZSRR wzrośnie więc 
przeszło dwukrotnie.

A. Kosygin omówił szczegó­
łowo problemy planowania i 
zarządzania gospodarką, pod­
kreślając doniosłe znaczenie u- 
stalania prognoz długotermi­
nowych oraz szerokiego stoso­
wania metod ekonomiczno- 
matematycznych i używania 
elektronicznych maszyn liczą­
cych.

Przewodniczący Rady Mini­
strów* ZSRR, zaznaczył, że do 
pomyślnego rozwoju produkcji 
socjalistycznej przyczyniła się 
w niemałym stopniu reforma 
gospodarcza, zaaprobowana na 
XXIII Zjeździe KPZR. Trzeba 
obecnie podsumować wyniki 
minionego etapu reformy i o- 
pracować wnioski dotyczące 
jej dalszego rozwoju w nowej 
pięciolatce.

Charakteryzując kontakty 
gospodarcze ZSRR z innymi 
krajami, A. Kosygin powie­
dział, że projekt wytycznych 
przewiduje konkretne kroki i 
planowy rozwój ścisłej współ­
pracy gospodarczej i naukowo- 
technicznej ZSRR z krajami 
socjalistycznymi, zrzeszonymi 
w Radzie Wzajemnej Pomocy 
Gospodarczej. Między innymi 
zwiększą się dostawy wielu ro 
dzajów wyrobów radzieckiego 
przemysłu, w tym przemysłu 
budowy maszyn, elektroniczne 
go, chemicznego oraz dostawy 
surowców i paliw. Z kolei 
Związek Radziecki będzie im­
portował z krajów RWPG urzą 
dzenia dla przemysłu chemicz­
nego, środki transportu i arty­
kuły powszechnego użytku.

Premier Kosygin powiedział, 
że Związek Radziecki podjął 
szereg kroków w kierunku roz 
woju handlu z Chinami. Jed­
nakże — jak oświadczył — wy 
niki osiągnięte w tej dziedzinie 
daleko odbiegają od realnych 
możliwości obu krajów.

Premier ZSRR stwierdził, że 
konferencja poświęcona próbie 
mom bezpieczeństwa Europy 
przyczyniłaby się do umocnie­
nia zaufania w Europie oraz 
otworzyłaby drogę do współ­
pracy gospodarczej i naukowo- 
technicznej na szeroką skalę. 
Mogłoby to stworzyć warunki 
do rozwiązania takich proble­
mów, jak organizowanie prze­
wozów transkontynentalnych, 
budowa potężnych linii przesy 
łowych energii elektrycznej i 
utworzenie na tej podstawie 
jednolitego systemu energetycz 
nego Europy.

Konferencja przyczyniłaby 
się do rozwoju na szeroką ska­
lę współpracy w tak ważnych 
dziedzinach działalności czło­
wieka. jak ochrona naturalne­
go środowiska, a zwłaszcza czy 
stości mórz otaczających Euro­
pę oraz racjonalne wykorzysta­
nie ich zasobów, a także zespo 
lenie wysiłków uczonych wie­

lu krajów w leczeniu chorób 
serca, układu krążenia i w wal 
ce z rakiem.

Naturalnie — ciągnął A. Ko­
sygin — tego rodzaju proble­
my są aktualne nie tylko w 
Europie. Dlatego gotowi jesteś­
my współpracować w tej dzie­
dzinie również z innymi kraja 
mi, zwłaszcza z Kanadą i Ja­
ponią. Nie wyłączamy także 
rozwoju ekonomicznych więzi 
ze Stanami Zjednoczonymi z 
tym, ażeby ich poziom odpo­
wiadał w dużym stopniu eko­
nomicznemu potencjałowi obu 
krajów. Podobna współpraca 
stanowiłaby trwałą podstawę 
umacniania pokoju i wzajem­
nego zrozumienia na zasadach 
pokojowego współistnienia. Nie 
uważamy wojny za rzecz nie­
uchronną i dlatego wypowia­
damy się za ekonomicznym 
współzawodnictwem obu syste 
mów — podkreślił A. Kosygin. 
— Jesteśmy przeciwni istnie­
niu zamkniętych ugrupowań w 
rodzaju wspólnego rynku. Na­
szym pryncypialnym stanowi­
skiem jest szerokie rozwija­
nie wielostronnych więzi gos­
podarczych bez żadnej dyskry­
minacji. Ci, którzy liczą, na to 
że wprowadzenie ograniczeń i 
dyskryminacji w stosunkach 
gospodarczych z nami przynie­
sie szkodę Związkowi Radziec­
kiemu, zapominają o jednym: 
Związek Radziecki dysponuje 
zasobami, które całkowicie za­
pewniają mu możność nieza­
leżnego rozwoju.

A. Kosygin podziękował obec 
nym na zjeździe przedstawicie­
lom partii komunistycznych i 
robotniczych za wysoką ocenę 
polityki KPZR. Nasze gospodar 
cze sukcesy — powiedział pre­
mier — oceniają oni jako po- 
ważny wkład do umocnienia 
światowego systemu socjalisty­
cznego, rozwijania międzyna­
rodowego ruchu komunistycz­
nego i robotniczego oraz walki 
narodowo-wyzwoleńczej.

Międzynarodowa klasa robot 
nicza, wszyscy postępowi lu­
dzie na świecie dostrzegają w 
naszym planie 5-letnim wielkie 
zwycięstwo w historycznym 
zmaganiu socjalizmu i kapita­
lizmu. Nową 5-latkę uważają 
oni za krok naprzód w postę­
pie społecznym całej ludzkoś­
ci, krok ku triumfowi komu­
nizmu na całym świecie.

Naszymi planami, naszą po­
lityką, my komuniści, mówimy 
ludziom pracy całego świata, 
że naszą główną troską i ce­
lem jest dobro człowieka pra­
cy, stworzenie takich warun­
ków, które zapewniają całkowi 
ty i wszechstronny rozwój jed­
nostce ludzkiej. (PAP)

Elektronika na użytek domowy

Gramofony 
wciąż poszukiwane

Taśma magnetofonowa, mimo jej zawrotnej kariery, nie 
zdołała zdetronizować adapteru. Przeciwnie, wbrew przepo­
wiedniom — gramofon przeżywa renesans. Dowodzi tego w 
naszym kraju m. in. niezaspokojony w pełni popyt.
Mimo, że handel otrzymał w 

zeszłym roku z przemysłu kra­
jowego o 59 tys. gramofonów 
więcej niż planowano, to ich 
niedobór na rynku szacowało 
się na 50—70 tys. a przecież 
nie były to jeszcze takie „sa­
mograje” — jeśli chodzi o ich 
standard i jakość — które by 
w pełni satysfakcjonowały ku­
pujących. Pod tym względem 
dopiero rok bieżący jest — a 
raczej będzie — znacznie lep­
szy od poprzednich, zwiastu­
jąc początek przełomu i w tej 
dziedzinie elektrotechniki użyt 
kowej.

Spotkanie
Heath — Brandt
Premier W. Brytanii Edward 

Heath i kanclerz NRF Willy 
Brandt spotkali się we wtorek 
przed południem w Bonn. Spot 
kanie zakończyło dwudniowe 
rozmowy obu szefów rządu w 
sprawię warunków przystą­
pienia W. Brytanii do EWG 
oraz na inne tematy związane 
z aktualną sytuacją między­
narodową. (PAP)

We wtorek rano siły południowowietnamskie podjęły no­
wy atak na Laos. Agencje zachodnie podają, że 300 żołnie­
rzy z ugrupowania „czarnych panter” wchodzącego w skład 
elitarnej pierwszej dywizji piechoty sajgońskiej przerzucono 
śmigłowcami amerykańskimi na tereny poludniowolaotań- 
skie.
Do chwili obecnej brak jest 

jakichkolwiek szczegółów tej 
nowej operacji interwencyj­
nej, ale zdaniem Agencji Frań 
ce Presse jej założenia są po­
dobne do akcji, jaką ugrupo­
wania południowowietnamskie 
podjęły 8 dni wcześniej. W 
dniu 31 marca, jak wiadomo, 
„prezydent” reżimu sajgońskie 
go Nguyen Van Thieu oficjal­
nie potwierdził podjęcie przez 
jednostki pierwszej dywizji 
piechoty akcji na „bazę 611” w 
Laosie południowym.

Agencja France Presse poinfor­
mowała, że we wtorek o świcie 
całkowicie ewakuowano bazę a- 
merykańską Khe Sanh. Jak wia­
domo była to baza zaopatrzenio­
wa w czasie dokonywania inwazji 
na Laos. Ostatnie pojazdy wojsko 
we wyjechały we wtorek rano z 
bazy w’ kierunku Quang Tri w od­
ległości ok. 100 km na wschód od 
Khe Sanh.

Agencja Prasowa „Wyzwolenie 
podała, że w marcu br. na .fron­
cie Khe Sanh Amerykanie straci­
li 1G9 samolotów, które zostały ze­
strzelone, lub zniszczone na ziemi, 
590 pojazdów wojskowych, 24 ma­
gazyny ze sprzętem wojskowym o- 
raz 23 jednostki pływające zato­
pione przez partyzantów południe 
wowietnamskich.

Jednocześnie stale napływa­
ją doniesienia o walkach w 
Wietnamie Południowym. W 
pobliżu bazy Da Nang bojow­
nicy sił wyzwoleńczych strąci­
li śmigłowiec USA. Rzecznik 
wojskowy w Sajgonie poinfor­
mował, że partyzanci ostrzela­
li bazę południowowietnam- 
ską w Dak To. Jest ona usytuo 
wana w pobliżu bazy nr 6, któ 
ra znajduje się od wielu dni 
pod silną presją partyzantów. 
W nabrzeżnej prowincji Binh 
Dinh doszło w poniedziałek do 
szeregu starć między oddziała 
mi poludniowowietnamskimi a 
jednostkami sił patriotycznych. 
8 sajgończyków zginęło, a 6 zo 
stało rannych. Potyczki noto­
wano także w Delcie Mekon- 
gu.

W Kambodży patrioci khmer 
scy już drugą noc z rzędu — z 
poniedziałku na wtorek — ata 
kowali żołnierzy sił rządowych 
na wschodnim brzegu Mekon- 
gu. Rzecznik wojskowy w 
Phnom Penh przyznał, że pod 
czas walk w okolicach miasta 
Tonie Bet zginęło 8 żołnierzy, 
a 37 odniosło rany. Zacięte wal 
ki toczyły się w poniedziałek 
również w strefie miasta Kom 
pong Thom. Korespondent A- 
gencji AFP donosi, że śmigłow 
ce amerykańskie przeprowadzi 
ły w tym dniu atak na stano­
wiska partyzanckie w prowin- 

1 cji Svay Rien. (PAP)

Zgodnie z założeniami, nasz 
przemysł elektroniczny i tele­
techniczny dostarczyć miał w 
br. na rynek krajowy 350 tys. 
gramofonów, w tym połowę w 
postaci nowych bądź ulepszo­
nych, zmodernizowanych mo­
deli. Tych nowych i zmoderni­
zowanych gramofonów miało 
się w br. ukazać na rynku 6 
typów. Jeszcze w tym kwarta­
le znaleźć się powinny w skle­
pach: 3-biegowy gramofon wa­
lizkowy III klasy oraz gramo­
fony ze wzmacniaczami typu 
WG 263 i 292, a w III kwartale 
— gramofon 4-biegowy, w obu 
dowie meblowej, ze wzmacnia­
czem typu WG 460 i samodziel­
ną kolumną głosową, stereofo­
niczny gramofon walizkowy 4- 
biegowy, z automatycznym 
zmieniaczem płyt oraz gramo­
fon WG-500 „S”. który dotych­
czas produkowany był wyłącz­
nie na eksport.

Dzięki wychodzącej naprze­
ciw potrzebom rynku inicja­
tywie Łódzkich Zakładów Ra­
diowych „Fonica” — popartej 
przez zjednoczenie „Unitra” 
— otrzymamy w br. co naj­
mniej 20 tys. gramofonów 
więcej niż planowano. (PAP)

XXIV Zjazd KPZR 
kontynuuje obrady

Dokończenie ze str. 1 
naukowo-technicznego, pod­
niesienie efektywności produk 
cji.

Przewodnicząca Komunisty­
cznej Partii Hiszpanii, Dolo­
res Ibarruri, pozdrawiając 
Zjazd KPZR zwróciła się do 
wszystkich ludzi na świecie z 
wezwanie do solidarności o 
poparcie dla KP Hiszpanii w 
jej walce z reżimem frankis-, 
towskim.

Kolejny mówca, przewodni­
czący Komunistycznej Partii 
Danii, Knud Jespersen stwier­
dził, że przedstawiony w refe­
racie Breżniewa program wal­
ki o pokój i współpracę mię­
dzynarodową, wspaniałe per­
spektywy rozwoju gospodarki 
i podniesienia dobrobytu na­
rodu, dalszy rozwój demokra­
cji socjalistycznej — wszyst­
ko to cechuje nowy jakościo­
wo etap budowy komunizmu 
w Związku Radzieckim.

Członek Narodowego Biura 
Politycznego Demokratycznej 
Partii Gwinei, Lansana Dianę 
podkreślił wielkie znaczenie, 
jakie dla wszystkich narodów 
ma XXIV Zjazd KPZR.

Lansana Dianę był ostatnim 
mówcą w czasie popołudnio­
wego posiedzenia. W środę 
zjazd kontynuować będzie o- 
brady. (PAP)

Ze spotkania 
w KW PZPR
Dokończenie ze str, 1 

wanych gruntów PFZ i prze­
pisów budowlanych, które dziś 
znacznie utrudniają szybkie 
inwestowanie przez rolników 
w budynki inwentarskie. Do 
rozwiązania pozostają też 
kwestie dotyczące spółdziel­
czości mleczarskiej, która nie 
powinna zajmować się rozpro­
wadzaniem pasz i nasion czy 
problemy hodowli cieląt przy 
pomocy środków mlekozastęp- 
czych.

Trzeba działać szybciej — 
podkreślano, bowiem rezerwy 
są duże. O takich możliwoś­
ciach mówił np. przedstawiciel 
spółdzielczości produkcyjnej, 
która zobowiązała się dostar­
czyć w tym roku bez mała 8 
tys. ton żywca więcej niż prze 
widywano, w planie. Uzyska­
nie tej ilości będzie możliwe 
również dzięki wzmożeniu ho­
dowli trzody na działkach 
przyzagrodowych spółdzielców.

Znaczne rezerwy dostrzegają 
także wielkopolskie PGR. 
gdzie istnieje możliwość ponad 
trzykrotnego zwiększenia pro­
dukcji trzody w obecnej pię­
ciolatce. Wiążą się z tym 
wszakże znaczne inwestycje 
modernizujące obecnie posia­
dane chlewnie.

Wypowiedzi uczestników 
spotkania charakteryzowała 
zarówno rzeczowość jak i gos­
podarska troska o sprawy wiel 
kopolskiego rolnictwa, o spra­
wy kraju. Krytykowano nie­
które zarządzenia i obowiązu­
jące przepisy stawiając kon­
struktywne wnioski. Była to 
rzeczywiście serdeczna; zara­
zem swobodna i otwarta roz­
mowa działaczy.

Zresztą, taki sam charakter 
nosiło podsumowanie sekreta­
rza KC Kazimierza Barcikow- 
skiego. Odpowiadając ną sze­
reg kwestii, informując o za­
rządzonych i przygotowywa­
nych zmianach w systemie or­
ganizacji rolnictwa podkreślił 
on znaczenie gospodarowania 
racjonalnego i oszczędnego.

(zm)

Nagły zgon
Igora Strawińskiego
We wtorek w swym nowojor 

skim mieszkaniu zmarł nagle 
na atak serca w wieku 88 lat 
najwybitniejszy współczesny 
kompozytor, a także dyrygent 
i pianista. Igor Strawiński. Był 
on już chory od roku. (PAP)



Gospodarz czy opiniodawca?
1 aki wpływ ma Pre- 
| zydium na działal- 

• ność placówek han­
dlowych? — tym pytaniem 
dziennikarz rozpoczyna rozmo 
wę z przewodniczącym Pre­
zydium MRN w Luboniu i z 
jego najbliższymi współpra­
cownikami.

Niedawno jedna z trzech 
spółdzielni działających w Lu 
boniu zawiadomiła Prezy­
dium, że w związku z otwar­
ciem pawilonu handlowego 
zamierza zlikwidować poblis­
ki sklep wielobranżowy — 
mówi przewodniczący. — Re­
akcja Prezydium: niedoroz­
wój sieci handlowej wyma­
ga, by sklepu nie likwidować 
lecz „przebranżówić” go 
(niech prowadzi tylko artyku 
ły spożywcze). Spółdzielnia 
uznała to zalecenie za słusz­
ne.

— Dotychczas nie zdarzyło 
się — kontynuuje przewodni 
czący — by działające w Lu 
boniu — WSS Puszczykowo, 
poznańska Spółdzielnia Rol­
niczo-Handlowa i Spółdziel­
nia Inwalidów „Równość” — 
postąpiły niezgodnie ze stano 
wiskiem MRN. Ojcowie mia- 
*ta decydują więc o kierun­
kach rozwoju sieci placówek, 
ich lokalizacji, godzinach funk 
cjonowania itd.. itd. Zdaję so 
nie jednak sprawę z tego, że 
jest to wynik przede wszyst­
kim pełnego zrozumienia, 
przez instytucje spółdzielcze, 
potrzeb mieszkańców, których 
rzecznikiem jest MRN. Ina­
czej mówiąc jest to wynik 
bardziej „dogadania się” i do 
brej woli, niż naszych kompe­
tencji. Wprawdzie radv naro­
dowe są uprawnione do koor­
dynacji działalności m. in. je­
dnostek spółdzielczych, ale 
brak środków prawnych i słu 
żących egzekwowaniu upraw­
nień koordynacyjnych. To też 
w innych miastach, nie będą 
cych na prawach powiatu, 
wpływ rad na pracę instytu­
cji handlowych może być 
mniejszy niż w Luboniu.

— W każdym razie ten 
przykład luboński świadczy, 
że mimo niedoskonałych in­
strumentów prawnych można, 
dzięki operatywności i za­
angażowaniu, być gospoda­
rzem swego terenu. Czy Pre­
zydium pełni taka role rów­
nież w innych dziedzinach; 
np. w rozwoju sieci placówek 
usługowych?

— Uprawnienia koordyna­
cyjne są niedoskonałe, ale 
przecież są i zostały przypi­
sane również prezydiom MRN. 
Tymczasem kiedy zwróci się 
do nas obywatel, który chciał 
by założyć usługowy warsz­
tat rzemieślniczy, musimy te­
go obywatela skierować do 
„powiatu”. Prezydium PRN 
zostało bowiem uprawnione 
do wydawania decyzji zezwa 
lających na prowadzenie dzia 
łalności usługowej, przemy­
słowej i handlowej. MRN mo­
że jedynie wyrazić swoją opi 
nię na temat przydatności da 
nego warsztatu.

— Przejdźmy może do go­
spodarki terenami miejskimi, 
która według ustawy o ra­
dach narodowych, znajduje 
się w gestii MRN.

— Tak, ale w latach 1961— 
1962 ukazały się inne akty 
prawne (m. in. ustawa o go­
spodarce terenami) i w rezul 
tacie uprawnienia MRN są 
nikłe. Jeżeli chodzi np. o przy 
dział działki pod budowni­
ctwo indywidualne to Prezy­
dium MRN wydaje tylko nie 
wiążącą opinie, decyzję podej 
muje natomiast Wydział Go­
spodarki Komunalnej Prezy­
dium PRN i on też występu­
je jako kontrahent przed no­
tariuszem.

— A co z ochroną zdrowia?
— Sytuacja jest podobna. 

Ustawa o radach narodowych

Uprawnienia 
miejskich 

rad narodowych

daje Prezydium MRN szero­
kie uprawnienia, ale wytycz­
ne Ministerstwa Zdrowia i 
Opieki Społecznej uczyniły 
„powiat” wyrocznią w tej 
dziedzinie.

— Powiat przyznaje etaty. 
Ale czy MRN może nimi go­
spodarować? Załóżmy, że w 
Luboniu jest trzech interni­
stów i okazuje sie, iż w miej 
sce jednego z nich należałoby 
przyjąć okulistę. Czy Prezy­
dium MRN s^mo może tę 
sprawę załatwić?

— Skądże! Nasze Prezydium 
nie może rozstrzygnąć nawet 
tak błahej sprawy jak zmia­
na '"'■'dżin przyjmowania pa­
cjentów. Przekonaliśmy się o 
tym, kiedy chodziło o to, by 
w jednym z ośrodków miej­
skich lekarz przyjmował 
przed południem, a nie po po­
łudniu.

— Może jeszcze kilka uwag 
na temat planowania...

— Formalnie rzecz biorąc 
uprawnienia MRN są nikłe w 
planowaniu gospodarczym, a 
szerokie w uchwalaniu bud­
żetu. Charakterystyczne jed­
nak, że w obu tych dziedzi­
nach uprawnienia są ograni­
czone ingerencjami — w po­
staci sztywnych wytycznych i 
wskaźników — organów wyż­
szego stopnia. I tak w naszym 
lubońskim budżecie po stro­
nie dochodów musimy umieś­
cić m. in. ściśle określoną 
przez powiat kwotę — wpły­
wu podatku obrotowego i do 
chodowego od rzemiosła — 
chociaż wiemy z doświadczeń 
ubiegłych lat, że jest ona nie 
realna — zawyżona. W rezul­
tacie nie wykonujemy planu

dochodów i bywa, że w III 
kwartale bank blokuje kon­
to...

T>yć może rozszerzenie u- 
prawnień — rad w mia­

stach nie będących na pra­
wach powiatu — na te wszy­
stkie dziedziny, których doty­
czyła rozmowa w lubońskim 
Prezydium, nie jest jeszcze 
możliwe lub celowe. Z pew­
nością jednak niektóre postu 
laty, wynikające z tej rozmo­
wy mogłyby być już wkrótce 
zrealizowane. Nie podlega bo­
wiem dyskusji, iż zakres dzia­
łania MRN jest tak wąski, że 
uniemożliwia pełnienie roli 
gospodarza swego terenu i u- 
zyskanie przez radę należytej 
rangi.

W 1967 roku „Głos” orga­
nizował akcję dyskusyjną p. n. 
„Szanse małych miast”.

Uczestnicy tej dyskusji pod 
kreślali właśnie to, że ogra­
niczone kompetencje MRN 
nie sprzyjają inicjatywom, a 
więc i aktywizacji małych 
ośrodków miejskich. Od tego 
czasu sytuacja poprawiła sie 
bardzo nieznacznie. chociaż 
nikt nie oponował, kiedy wy­
suwano takie postulaty, jakie 
sprecyzował prof. dr Sylwes­
ter Zawadzki:

„Wobec szybkiego tempa urba­
nizacji ranga miejskich rad na 
terenie działania których znajdu­
je sie 90 urocent naszego przemy 
słu. wymaga wydatnego podnie­
sienia. (...) Chodzi o taki model 
ustrojowy miejskiej rady naro- 
dowej. którv nie bedzie powtó­
rzeniem rady wojewódzkiej i po 
wiatowei. a bedzie dostosowany 
w maksymalnym stonniu do spe 
cvficz”vch warunków miast, z 
tvm łnc-rv sie snrawn komneten- 
rń miei*kich rad i dalszego po­
steru: procesów decentra’ im co
wewnątrz rad narodo­
wych” (. Gospodarka i Adminl- 
sfraoia Terenowa” z marca 1970 
roku).

Dodaimv. że prób1 om ton 
ie^t szczególnie ważnv dl? 
Wielkopolski. Tutaj są bo­
wiem 93 miasta nie na pra­
wach powiatu, podczas gdy 
w całym krain mamv 755 ta­
kich ośrodków miejskich. 
Czy ich radv stan? si" pełno- 
nrpwnymi gospodarzami?

Za zapowiedź właściwego 
uregulowania tej sprawy moż 
na uznać wystąpienie (23 mar 
ca br. na wojewódzkiej kon­
ferencji partyjnej we Wro­
cławiu) premiera Piotra Jaro 
szewicza, który m. in. stwier­
dził:

„Chcemy usunąć wszystko, co 
— być może — krępowało inicja­
tywę i samodzielność rad w roz-, 
wiązywaniu problemów o istot­
nym znaczeniu dla rozwoju tere­
nu. Dążyć musimy do tego, ąby 
sprawowanie przez rady naro­
dowe pełni władzy na swoim te­
renie polegało nie tylko na sa­
modzielnym podejmowaniu de­
cyzji i ich egzekwowaniu, ale 
także na pełnym ponoszeniu 
odpowiedzialności za całą swoją 
działalność przed wyborcami, jak 
i władzami zwierzchnimi”.

MICHAŁ ŁUCZAK

Dni od 1 do 7 kwietnia 
obchodzone są w na­
szym kraju, a także w 

całym cywilizowanym świecie, 
jako Tydzień Czystości Wód. 
Proklamowała go w styczniu 
1966 roku, z inicjatywy i na 
wniosek Polskiego Związku 
Wędkarskiego — Międzynaro­
dowa Federacja Wędkarska.

Walka o zasoby wód oraz 
ich czystość stanowi dzisiaj co 
raz większy problem krajów 
uprzemysłowionych. Polska na 
leży do krajów ubogich w za­
soby wodne. Zmniejsza je nie­
ustannie burzliwy rozwój prze 
mysłu i miast, a także oparte 
na nowoczesnych zasadach rol­
nictwo. Wyrastają więc nie tyl 
ko ciągle nowi konsumenci wo 
dy, ale i jej truciciele — pro­
ducenci ścieków zanieczyszcza­

Chcemy żyć 
nad czystymi wodami

wierają zakłady przemysłowe, 
zwłaszcza zaś przemysł rolno- 
spożywczy. Dokonując w prze­
szłości dzieła industrializacji 
kraju, ważąc wciąż celowość 
każdego wydatkowanego milio 
na złotych, często zapomina­
liśmy o niezbędności instalo­
wania w nowo wznoszonych i 
rozbudowywanych fabrykach 
urządzeń oczyszczających.

Nie znaczy to, że niczego na 
tym polu nie dokonaliśmy. Tyl

Zakłady Azotowe w Tarnowie dysponują jedną z najlepszych 
w kraju oczyszczalnią ścieków. Redukuje ona zawartość sub­
stancji organicznych w 90 proc., a fenolowych w 98 proc. 
Dzięki temu wody Białej, a następnie Dunajca i Wisły nie są 
już zatruwane przez tę fabrykę. Na zdjęciu: zbiorniki napo­

wietrzania w tarnowskiej fabryce.
CAF — iot. Piotrowski

jących akweny. Mamy już na 
terenie Wielkopolski zbiorniki 
(np. jezioro Jelonek w Gnieź­
nie), w których poza bakteria­
mi nie ma żadnego innego ży­
cia. Walka o czystość naszych 
wód stała się więc nie tylko 
problemem gospodarczym, ale 
i społecznym.

Oczywiście, współczesną cy­
wilizację stać nie tylko na za­
truwanie naturalnego otocze­
nia człowieka, ale i na przeciw 
działanie szkodliwym skutkom 
ludzkiej działalności. Problem 
polega jednak na tym, że jego 
rozwiązanie pociąga za sobą 
olbrzymie nakłady. Do niedaw 
na mówiliśmy o tym niejako 
szeptem. Pełnym głosem przy­
pomniał o nim w znanym ape­
lu sekretarz generalny ONZ — 
U Thant; zwrócił na niego rów 
nież uwagę w swoim wystąpię 
niu na VIII Plenum KC PZPR 
Edward Gierek, mówiąc o sto­
jących przed nami zadaniach 
związanych z budową oczysz­
czalni ścieków komunalnych i 
przemysłowych.

W naszych warunkach decy­
dujący wpływ na stan czystoś­
ci wód i przyrody w ogóle wy­

ko w dziesięcioleciu 1959 — 69 
wydano w kraju 5 mld 645 min 
złotych na inwestycje związa­
ne z ochroną wód (w Wielko- 
polsce blisko 270 min złotych). 
Wybudowano za to 840 oczysz­
czalni ścieków; w naszym wo­
jewództwie zaś 63, o przepu­
stowości 594 tys. mł ścieków na 
dobę. Dzięki temu stało się 
możliwe pewne zahamowanie 
gwałtownego wzrostu zanie­
czyszczenia rzek.

Z analiz, którymi dysponuje 
Wydział Gospodarki Wodnej 
Prezydium WRN w Poznaniu 
wynika, że na 125 przebada­
nych profilów wodnych w la­
tach 1968 — 70, w 63 przypad­
kach nastąpiło dalsze pogorszę 
nie warunków biologicznych; 
w 32 zaobserwowano pewną 
poprawę, zaś w 29 nie nastąpi­
ły żadne zmiany. Nieznaczną 
poprawę notuje się na Warcie 
przy poznańskiej Gazow­
ni, co jest wynikiem dobrze 
działającej tam oczyszczalni 
ścieków; poprawę czystości 
wód notuje się również na Ka­
nale Mosińskim powyżej Za­
kładów Ziemniaczanych w Lu­
boniu, na kanale kościańskim 
powyżej i poniżej Cukrowni

Kościan, a także na pewnych 
odcinkach rzek Wełny, Samy, 
Orli i innych.

Nie brak, niestety, w Wielkopol- 
scc akwenów, których stopień stę­
żenia trujących substancji chemicz 
nych przekracza wszelkie dopusz­
czalne normy. Do takich należy 
Warta — od ujścia Neru do Koni­
na („zasługa” łódzkiego okręgu 
przemysłowego), od ujścia Kanału 

Mosińskiego do Obornik (cukrownie 
— Opalenica i Kościan), między 
Poznaniem a Luboniem oraz poni­
żej Wronek (zakłady ziemniacza­
ne). Z pomniejszych rzek zatrute 
są: Kiełbaska (kopalnia i elektrow 
nia „Adamów”), Czarna Struga 
(cukrownia Zbiersk), Prosną od 
Kalisza aż do ujścia, Lutynia (ZPO 
— Kotlin, cukrownia i roszarnia 
Witaszyce), zespól kanałów obrzań 
skich (cukrownie Opalenica i Koś­
cian, roszarnia Stęszew); dla miesz 
kańców Poznania najbardziej dotkli 
we jest zanieczyszczenie jezior — 
swarzędzkiego i maltańskiego, zaś 
dla mieszkańców Gniezna — wspom 
nianego już jeziora Jelonek. W nie 
których z wymienionych zbiorni­
ków notuje się 100 do 200 gramów 
zanieczyszczeń w 1 m*. W takich 
warunkach żyć mogą już tylko 
pewne rodzaję bakterii. Skutki tego 
to masowe śnięcie ryb, o czym czę 
sto donoszą środki masowej infor­
macji. Tylko w uh. roku stwierdź© 
no w naszym województwie 14 te­
go rodzaju przypadków. Zgła­
szają je najczęściej przez 
swój związek wędkarze, pełniący 
często mimo woli funkcje strażni­
ków wód.

Trzeba stwierdzić, że działa 
ją tu nieraz różne przyczyny 
obiektywne (niedoinwestowa­
nie zakładów, przeciążenie Ich 
mocy wytwórczej, rozrost 
miast pozbawionych urządzeń 
komunalnych itp). Decydujące 
jednak słowo ma człowiek, je­
go poczucie odpowiedzialności 
i moralności. Trudno te cechy 
przypisać ludziom kierującym 
na przykład roszarnią w Stę­
szewie, gdzie wybudowana nie 
dawno oczyszczalnia ścieków 
nie jest właściwie wykorzysty 
wana, a nieczystości puszcza 
się po prostu do rzeki. Podob­
ne grzechy mają na sumieniu 
Zakłady Koncentratów Spo­
żywczych „Winiary”, Huta 
Szkła w Ujściu, Cukrownia O- 
palenica, Wytwórnia Gazów 
Technicznych w Kościanie i 
szereg innych pomniejszych 
trucicieli wód.

Oczywiście, zatruwanie rzek 
kosztuje i to drogo. Tylko w ro­
ku ubiegłym Prezydium WRN uka 
rało 13 zakładów na łączną kwotę 
660 tys. złotych, nie licząc kar pła 
conych na rzecz Polskiego Związ­
ku Wędkarskiego (w 1969 r. — 380 
tys. zł). Kary te nie stanowią jed 
nak żadnej rekompensaty za poczy 
nione szkody. Na przykład w ro­
ku 1965 PZW pobrał 1 849 tys. zło­
tych tytułem kar za wytrucie 
1 35» ton ryb wartości 21 338 tys. 
złotych!

Jak widać, same kary pro­
blemu ochrony wód nie zała-
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Około 458 tysięcy pracowników słu 
żby zdrowia i opieki społecznej 
obchodzi' w tym roku swój 

Dzień łącznie z jubileuszem XXV-lecia 
swego związku zawodowego. Z tej wła 
śnie okazji zwróciliśmy się do prze­
wodniczącego Związku Zawodowego 
Pracowników Służby Zdrowia dr. Ja­
nusza Biernacika o scharakteryzowa­
nie problemów nurtujących ludzi w 
białych fartuchach — i dróg, którymi 
ich związek zawodowy zmierza do ich 
rozwiązania.

Służba zdrowia — mówi dr J. Bier- 
nacik — to z jednej strony pracowni­
cy zatrudnieni w różnych placówkach 
resortu zdrowia i opieki społecznej, 
rozrzuconych po całym kraju, z dru­
giej zaś olbrzymi pakiet usług świad­
czonych społeczeństwu. Zarówno jed­
na, jak i druga dziedzina były nie 
doinwestowane. Ochrona zdrowia cier 
pi więc na brak łóżek szpitalnych, na 
niedostateczną ilość przychodni i o- 
środków zdrowia, dysponuje przesta­
rzałymi obiektami, w których niełat­
wo jest stworzyć właściwe warunki 
leczenia i pracy.

Oczywiście nakłady są potrzebne, a- 
le powiedzmy sobie otwarcie, nawet 
uruchomienie poważnych środków in­
westycyjnych sprawy doraźnie nie 
rozwiąże. Chodzi bowiem także o rze­
czy drobne, ale niezwykle dokuczliwe 
w cndz:e”nej pracy.

Wygląda to na naradoks, ale do u- 
biegleeo roku służba zdrowia nie mia­
ła nionu bhn. Obecnie zakłady zatru­
dniające „biały personel” muszą za­
trudniać inspektorów bhn. Liczymy 
na to. że ich praca oraz dokonywane 
społeczne przeglądy stanowisk pracy 
przyczynią się do poprawy warunków

W Dniu Pracownika Służby Zdrowia

Problemy „białego personelu"
pracy. W planach na rok bieżący o- 
bok bezpieczeństwa i higieny pracy 
kładziemy nacisk na urządzenia so­
cjalne niezbędne w naszych zakła­
dach.

Mamy z tym duże kłopoty. Dotych­
czas bowiem szpitale każde wolne 
miejsce przeznaczały dla pacjentów. 
W praktyce odbywało się to kosztem 
urządzeń socjalnych dla personelu. 
Musimy więc zastanowić się czy ich 
rewindykacja jest możliwa bez szko­
dy dla ochrony zdrowia społeczeń­
stwa. Może uda się coś zrobić na dro­
dze niewielkich remontów i adaptacji. 
Resort przeznaczył na ten cel 20 mi­
lionów złotych, dotację przyznała tak­
że CRZZ.

Poprawa warunków bytowych leka­
rzy, pielęgniarek, salowych, persone­
lu technicznego i in. musi postępować 
równolegle z usprawnieniem ochrony 
zdrowia. Organizacja ochrony zdrowia 
nie odpowiada bowiem aktualnym po­
trzebom ludności. Stąd częste głosy 
krytyki', jakie kieruje społeczeństwo 
pod adresem służby zdrowia.

Mimo tego w dziedzinie ochrony 
zdrowia mamy sie czym pochwalić 
Nasz dorobek mógłby bvć jeszcze le­
niej wykorzystywany. ?dvby worowa- 
dzone zmiany w systemie zarządza­
nia, w niektórych przepisach oraz sy­
stemie nłac zatrudnienia. Onracowaliś 
my projekt kompleksowego rozwiąza­
nia tych zagadnień, obecnie oczeku­
jemy na jego akceptację. Poprawę sy­

tuacji w służbie zdrowia można rów­
nież osiągnąć przez lepsze wykorzy­
stanie bazy lecznictwa, zespolenie 
placówek pionu otwartego, unormo­
wania czasu pracy itd.

Istnieje wreszcie inny ważny pro­
blem: otóż społeczna służba zdrowia 
pozostaje właściwie poza prawem. Do 
piero oczekujemy na ustawy o zawo­
dach medycznych, o pragmatyce służ­
bowej i odpowiedzialności zawodowej 
białego personelu. Kompleksowe roz­
wiązanie tych spraw pozwoli na roz­
strzygnięcie wielu problemów służby 
zdrowia i dostosowanie jej usług do 
nowych potrzeb społecznych. A spra­
wa jest naprawdę pilna, bo zapotrze­
bowanie na jej usługi wzrasta. Tow. 
Gierek zapowiedział ostatnio objęcie 
wsi ubezpieczeniami...

— Jak można zwiększyć liczbę łóżek w 
szpitalach, nie rezygnując z urządzeń so­
cjalnych?

— Tu widzimy poważne rezerwy w 
skróceniu czasu pobytu chorego w szpi 
talu. Skrócenie tego czasu tylko o 1 
dzień da w efekcie tysiące wolnych 
miejsc w skali rocznej. Można to o- 
siągnąć bez szkody dla pacjenta, przy 
większej współpracy między pionem 
otwartym i zamkniętym lecznictwa. 
Np. przez wykonanie wstępnych ba­
dań przed przyjęciem do szpitala — 
bez powtarzania ich w szpitalu oraz 
przejęcie przez pion otwarty opieki 
nad rekonwalescentem.

— Przy sprawach socjalnych służby 
zdrowia często stosuje się przysłowie o 
„szewcu i butach”...

— Tak jest, niestety. Dopiero sta­
ramy się o fundusz socjalny. 80 proc, 
zatrudnionych w służbie zdrowia sta­
nowią kobiety, które muszą godzić 
pracę z obowiązkami domowymi przy 
zmiennych godzinach pracy. Tymcza­
sem brak dla nich żłobków, przed­
szkoli i kolonii wakacyjnych. Ze sto­
łówek korzystać może tylko personel 
lecznictwa zamkniętego. Służbie zdro­
wia brakuje również miejsc w sana­
toriach i na wczasach leczniczych.

Sprawę profilaktyki i wypoczynku 
samej służby zdrowia rozwiążą czę­
ściowo własne ośrodki. Dotychczas 
mieliśmy tylko 2 odpowiadające wy­
maganym standardom. W tym roku 
ruszy ośrodek w woj. gdańskim. W 
Jaszowcu k/Wisły powstaje ośrodek 
inwestowany w 50 proc, przez resort, 
a w 50 proc, przez związek. Budowa 
tego ośrodka jest poważnie zaawanso­
wana. Śląska służba zdrowia opodat­
kowała się na ten cel. Rozpoczniemy 
budowę ośrodka w woj. olsztyńskim. 
Wspólnie z Transportowcami urucha­
miamy sanatorium w Ciechocinku. 
Gromadzimy też środki na dalsze in­
westycje — do końca 1975 r. chcemy 
mieć 2000 miejsc leczniczo-wypoczyn- 
kowych.

Wszystkie te sprawy pilnie wyma­
gają uregulowania!

Rozmawiała:
WALERIA KORYCKA
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Sobór Watykański II wy- 
daje się już bardzo od- 

" legły. Od tego czasu wy 
łoniły się nowe problemy, a 
my staliśmy się bardziej wraż­
liwi na te, które Sobór posta­
wił, ale nie mógł ich w pełni 
rozwiązać” — takie m. in. sło­
wa wypowiedział kardynał 
Suenens, wybitny reformator 
Kościoła, na otwarciu świato­
wego kongresu teologów we 
wrześniu ubr. Oddają one na­
stroje sporej części członków 
światowej hierarchii kościel­
nej, teologów, duchowieństwa 
i świeckich działaczy katolic­
kich, którzy uprzytamniają so­
bie dziś niedostatek i niewy- 
starczalność soborowych re­
form.

Sobór zakończył się — przy- 
pomnijmy — zaledwie ponad 
pięć lat temu. Był dla Kościo­
ła wydarzeniem historycznym. 
Jednak, jeżeli wówczas, przed 
pięciu czy sześciu laty jego u- 
chwały mogły wydawać się dla 
Kościoła na miarę epoki, to 
dziś — bliższe zestawienie ich 
z rzeczywistością w katolicyz­
mie i w świecie dowodzi, że 
były zaczątkiem.

Zapoczątkowały bowiem sze 
roka dyskusję w świecie kato­
lickim, który w czasie tych pię 
ciu lat głębiej zaczął uświada­
miać sobie swoje oddalenie od 
rozwijającej się i złożonej rze­
czywistości współczesnego świa 
ta. a tym samym — niewystar 
czalności soborowych reform. 
Dyskusje te skupiają sie na 
sprawach wewnętrznych struk 
tur Kościoła i na całej, rozleg­
łej dziedzinie jego stosunków 
ze światem, postawy wobec 
konfliktów współczesnych, 
soraw pokoju i wojny, próbie 
mów rewolucji i rozwoju kra­
jów trzeciego świata, systemu 
socjalistycznego, a także wo­
bec innych, niekatolickich 
wspólnot wyznaniowych.

Pięć lat temu reformy poso- 
'wowe zaledwie zapoczatkowa 
ły rozwiązywanie doniosłych

dla Kościoła problemów. Istot­
ne jest jednak, że powstał kli­
mat, sprzyjający — mimo wie­
lu trudności — tym dyskusjom, 
klimat, którego przedtem nie 
było. A uzbierało się wiele pro 
blemćw. Choćby dalsza refor­
ma kurii rzymskiej na rzecz 
ograniczenia jej kompetencji, 
dalsza demokratyzacja władzy 
wraz z postulowaną zmianą sy 
stemu wyborów papieża i bi­
skupów. Kościół stoi przed 
wprowadzeniem nowego pra­
wa kanonicznego na miejsce 
obecnego, będącego produktem 
dawnego, hierarchiczno-feudal 
nego systemu władzy. Ogrom­
ne znaczenie ma problem du­
chowieństwa. jego miejsca i ro 
li. Kwestia celibatu — choć nie 
bagatelna — jest tylko wycin­
kiem sytuacji księży. Niektóre 
z tych spraw rozpatrywano, 
lub będzie sie omawiać na sy­
nodach biskupów Ale czy do­
prowadzi sie je do końca, do 
rozwiązań, które by wystarcza 
ły na nasienne lata? Doświad­
czenie I i II Svnodu Biskunów 
wskazuje, choćby na przykła­
dzie sprawy małżeństw m;esza- 
nvch. że — przynajmniej jak 
dotąd — to ciało kolegialne 
nie mogło takich rozwiązań o- 
siagnać. Tegoroczny svnod zaj 
mie sie sytuacją duchowień­
stwa. również sprawa celiba­
tu. Czv rozstrzvgme je w spo­
sób ostateczny? Wątpliwe.

W okresie posoborowym do­
konały sie zmiany w dziedzi­
nie stosunków katolicyzmu z 
innymi wyznaniami, szczegól­
nie chrześcijańskimi, na rzecz 
zbliżenia i współdziałania zwła 
szcza w sprawach ogólnośvzia- 
towy^h. jak nn. kwestia noko- 
ju. Ale wciąż jeszcze sa to po­
czątki. a przecież zbiorowy 
głos Kościołów. noteniajacv 
wyzvsk i niesprawiedliwość 
społeczną, agresję i podboje,

Organizatorzy pierwszego 
poznańskiego prz.eglądu 
teatrów małych form nie 

spodziewali się zapewne, że 
impreza ich po roku rozwinie 
się tak interesująco. Przez 
pięć dni Salę Błękitną Pałacu 
Kultury wypełniali tłumnie 
widzowie śledząc występy kil­
kunastu aktorów scen Pozna­
nia. Kalisza i Gniezna w zda­
wałoby się przecież nieatrak­
cyjnych dla szerszej publicz­
ności monodramatach i spek­
taklach małoobsadowych.

Ten rodzaj teatru, do nie­
dawna niemal całkowicie jesz­
cze nieznany szerszemu ogóło­
wi, przeżywa obecnie okres 
szczególnego zainteresowania 
zarówno samego środowiska 
aktorskiego jak i widowni. Co 
roku powstają we Wrocławiu, 
Szczecinie. Jeleniej Górze, Ol­
sztynie. nowe przeglądy, kon­
kursy i festiwale teatrów jed­
nego aktora. W coraz więk­
szym stopniu publiczność, 
przyzwyczajoną do odbioru 
produkcji aktorskich poprzez 
ekran kina czy telewizora, fas­
cynuje żywy kontakt z artys­
tą, możliwość bezpośredniego 
kontaktu z nim. Aktorów zaś 
możliwość sprawdzenia siebie 
w bezpośrednim zetknięciu z 
widzem, bez dekoracji, bez 
kostiumu, ale przede wszystkim 
bez reżysera. Teatr nasz na ty­
le został już bowiem w ostat­
nich latach zdominowany 
przez reżyserów, że słowo „ak­
tor”. nieświadomie nawet, za­
stępujemy innym określeniem 
— nazywając go po prostu — 
wykonawcą. Właśnie ta tęskno 
ta do samodzielności, do poka­
zania widzom swych własnych 
myśli, odczuć i możliwości ar­
tystycznych skłania obecnie, 
jak sądzę, naszych aktorów do 
wypowiadania się za pośred­
nictwem własnego, miniaturo­
wego. teatrzyku małych form.

Oczywiście jest jeszcze inna 
przyczyna. Nie tyle już natu­
ry artystycznej, co materialnej. 
Ogromne zapotrzebowanie na 
spotkania z aktorami w pla­
cówkach terenowych: domach 
kultury i klubach wiejskich 
spowodowało, że artyści nasi 
zainteresowali się teatrem jed­
nego aktora widząc w tym za­
równo możliwość zarobku, jak 

< popularvzacji siebie oraz swe 
go teatru. Obraz artvstvcznvch 
dokonań TI Poznańskiego Prze­
glądu Teatrów Małych Form 
najbardziej właśnie chyba kom 
plikowała tu ta dwutorowość

miałby znaczenie nie tylko w 
sensie ekumenicznym.

Kościół nadal znajduje się 
przed jasnym wypowiedze­
niem się w sprawach niespra­
wiedliwości w krajach Trzecie 
go Świata. Są encykliki papie­
skie, są dokumenty Pawła VI, 
jest działalność poszczegól­
nych hierarchów i części du­
chowieństwa przeciwko wyzy­
skowi neokolonialnemu i za­
leżności od imperializmu. Ale 
jednocześnie w wielu krajach 
Kościół nadal albo ze spoko­
jem milczy, albo wręcz sprzy­
ja panującym reżimom. A 
tymczasem przemiany społecz­
no-polityczne — np. w Amery­
ce Łacińskiej — coraz natarczy 
wiej domagają się swoich 
praw. Lewicowe rządy poza 
Kubą powstały w Chile, Peru, 
Boliwii. Ma to doniosłe zna­
czenie dla przyszłości pozo­
stałych państw tego kontynen­
tu. Jaka będzie sytuacja Ko­
ścioła ■wówczas, jeśli dziś zaj­
muje on tam postawę wyczeku 
jąca, obojętną lub proreżimo- 
wą?

Obywateli kraju socjali­
stycznego interesuje najbar­
dziej postawa Kościoła wo­
bec naszego systemu. Wiele się 
zmieniło w klimacie wzajem­
nych stosunków, a nawet w 
formalnych układach państwo 
wych. I prawdopodobnie w nie 
długim czasie nastąpi dalsza 
poprawa tych stosunków. Do­
kumenty watykańskiego sekre 
tariatu dla niewierzących, wy­
powiedzi Pawła VI dowodzą, 
że Kościół zmierza do współ­
działania i współpracy’ ze świa 
tern socjalistycznym. Ale fak­
tem jest, że czeka go przyszło­
ściowe uznanie socjalizmu w 
skali światowej, jako systemu 
zwyciężającego, rozwiązujące­
go nabrzmiałe problemy ludz­
kości. Bez tego uznania Ko­
ściół może znaleźć się w bole-

Na marginesie poznańskiego przeglądu

Teatr
samego aktora

prezentowanych w jego ra­
mach spektakli. Obok produk­
cji aktorskich wyrastających 
z rzeczywistych ambicji arty­
stycznych wykonawców oglą­
daliśmy bowiem także spek­
takle robocze i niefestiwalowe 
adresowane właśnie dość wy­
raźnie do widzów w terenie i 
sprawdzające się nie tyle już 
może samym artyzmem wyko­
nania. co czytelnością, społecz­
nym zaangażowaniem i właś­
ciwym doborem tekstu.

Pokazane w trakcie prze­
glądu programy prezentowały 
przy tym niesłychanie nierów­
ny i zróżnicowany materiał 
sceniczny: (monodram, estra-

nak jedną rzecz, którą częścio­
wo przynajmniej uszła uwadze 
większości pozostałych wyko­
nawców. A mianowicie, że w 
teatrze małych form wszystko 
zależy od umiejętności nawią­
zania kontaktu z widownią, 
pozyskania jej dla swojej spra 
wy. Trzeba po prostu umieć 
trafić w taki ton. który spra­
wia. że aktor nagle zaczyna 
fascynować nas swoją osobo­
wością. staje się ważniejszy 
niż tekst i cała ta w ogóle tea­
tralna zabawa. A wtedy chyba 
tylko teatr jednego aktora sta­
je się rzeczywiście teatrem.

OLGIERD BŁAŻEWICZ

< GFOS FIFTKOPnf’XI 
7 IV 1971 Nr 82 (8435)

da poetycka, teatr piosenki, 
słuchowisko), dość daleko wy­
chodząc poza nigdy zresztą 
precyzyjnie nie sformułowane 
do końca ramy j granice tzw. 
teatru małych form. Na szczęś 
cie przegląd nie był jurowany. 
Żadne jury nie znalazłoby bo­
wiem chyba wspólnych kryte­
riów wartościowania montażu 
poetyckiego, słuchowiska pu­
blicystycznego. monodramu 
czy kabaretu piosenki.

Nie widziałem wszystkich 
spektakli, nie chciałbym więc 
wartościować i klasyfikować 
przedstawień oraz oceniać po­
szczególnych wykonawców. 
Ważniejsze od tego w końcu 
są same społeczne walory im­
prezy oraz przyczyny i źródła 
tego tak bujnego rozwoju 
owego miniaturowego, wszę­
dzie docierającego i najczęś­
ciej jednoosobowego, teatru. 
Nie mogę jednak powstrzymać 
się. aby nie powiedzieć parę 
słów, o jednym tylko wybra­
nym spektaklu. Mam tu na 
myśli występy, dawno nieoglą- 
danego na dużej scenie aktora. 
Kazimierza Borowca z tekstem 
wg Tadeusza Nowaka „A jak 
królem, a jak katem będziesz”. 
Borowiec nie stworzył w nim 
dla siebie nowej propozycji 
teatralnej, powtórzył tylko w 
ogólnych zarysach raz już 
sprawdzoną poetykę spektaklu, 
znaną chociażby tylko z ubieg­
łorocznego montażu zatytuło­
wanego „Kolista drogą wieje 
wiatr”. Przypomniał nam jed-

WIZJA PRZYSZŁEGO SOBORU?
snej dla siebie izolacji społecz 
no-politycznej.

Kardynał Suenens i wielu 
teologów-reformatorów wystą­
piło z wizją przyszłego Soboru 
Powszechnego. Twierdzą oni, 
że potrzeba now?j teologii, że 
teologia Soboru Watykańskie­
go II już jest przestarzała, nie 
daje podstaw do ważnych i 
złożonych rozwiązań. Wysuwa­
ją koncepcję tworzenia nowej 
teologii — Soboru Watykań­
skiego III. Zdaniem tych ludzi 
Kościoła wydarzenia w jego ło 
nie postępują w takim właśnie 
kierunku. Więc przyszły So­
bór? Jest to chyba nieuniknio­
ne. zważywszy na ciężar i do­
niosłość stojących przed Ko­
ściołem problemów.

WŁODZIMIERZ W ANAT

Chcemy żyć 
nad czystymi 

wodami
Dokończenie ze str. 3 

twią. Tym bardziej że w myśl 
przepisów obciążają one fun­
dusz zakładowy przedsiębior­
stwa. Biją zatem po kieszeni 
całą załogę. Wydaje się, że 
skuteczniejsze byłyby kwoty 
wielokroć niższe, ale płacone 
indywidualnie przez faktycz­
nych winowajców.

Przede wszystkim jednak 
musimy zdobyć się na inwesty 
cje służące ochronie czystości 
wód. Plany ogólnokrajowe 
przewidują przede wszystkim 
systematyczne oczyszczanie gór 
nego biegu rzek na całym po­
górzu tatrzańsko-sudeckim. W 
Wielkooolsce budowane będą 
w najbliższych latach oczy­
szczalnie komunalne w Gosty­
niu, Słupcy, Wolsztynie. Wą­
growcu. Szamotułach, Kępnie, 
Pleszewie, Nowym Tomyślu, 
Chodzieży, Międzychodzie i 
Obornikach. Kontynuowana bę 
dzie budowa oczyszczalni prze 
myślowych w najważniejszych 
zakładach, zwłaszcza rolno- 
spożywczych. Szczególna uwa­
ga skierowana zostanie na pra 
widłową eksploatację istnieją­
cych urządzeń oczyszczają­
cych, bowiem w tym zakresie 
wiele jest jeszcze do zrobie­
nia.

FELIKS BIŁOŚ

Spadł z 5 piętra 
na... fotel

Pewien przedsiębiorca trans- 
nortowy z belgijskiego miasta 
Namur obserwował z balkonu 
na piątym piętrzę pracę swych 
robotników zajmujących się 
transportem mebli jednego z 
klientów. W pewnej chwili 
stracił równowagę i runął w 
otwarta przestrzeń, spadając 
na fotel niesiony akurat przez 
2 robotników.

Z wypadku tego wyszedł je­
dynie z mewielkimi obrażenia­
mi. (PAP)

TADEUSZ KRASZEWSKI 

. jrkradziomj 
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— Utonął w swoich papierkach i nie słyszy, że się o niego 
niepokoimy. — Dorota skierowała się do drzwi gabinetu.

Nacisnęła klamkę. Drzwi otwarły się lekko. Weszła do ga­
binetu. Wydało jej się. że pokój jest pusty. Postąpiła kilka 
kroków do środka, w stronę biurka. Nagle krzyknęła lekko.

Pierwszy znalazł się przy niej Dębowicz. Przy biurku sie­
dział Zaręba w niezwykłej pozie: głowę opierał o rękę leżącą 
na blacie biurka, druga ręka zwisała bezwładnie przez poręcz 
fotela.

— Nie żyje? — przebiegła Dębowiczowi przez głowę przy­
kra myśl.

Pochylił się nad nieruchomym ciałem. Dotknął rękę piersi. 
Odetchnął z ulgą.

— Połóżmy go wygodniej na kanapce. Zemdlał! Macie tu 
oewnie podręczną apteczkę? Pan mi pomoże, inżynierze. 
Proszę chwycić za nogi! Panie Jankowiak, proszę o te lekar­
stwa — komenderował energicznie.

Góralski włączył się do akcji ratowniczej. Rozluźnił Zarębie 
kołnierzyk pod szyją, wyszukiwał w apteczce środki trzeźwią­
ce. wprawnymi ruchami dotykał pulsu, obmacywał głowę, od­
suwał powieki, szukając powodu utraty przytomności.

Zaręba oowoli przychodził do siebie. Otworzył oczy i męt­
nym wzrokiem patrzył na otaczających, iakby nie poznając 
oochylonych nad nim z troska, twarzy córki i zięcia. Znów 
ooadły mu powieki. Podniósł rękę do czoła, ieknał, ból wy- 
krzvwił mu usta Spoirzał już trochę przytomniej.

Dębowiczowi przebiegło przez myśl, że podobną scenę
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TELEWIZJA

Sympatie i antypatie
Podobnie jak każdy telewidz i recenzent ma swoje sympatie 

i antypatie. Dotyczą one nie tylko ulubionych dziennikarzy, 
aktorów, piosenkarzy i w ogóle różnego rodzaju prezente­

rów występujących w telewizji, ale także różnych typów i gatun­
ków programów. Wśród rozrywkowych lubię cykl „Muzyka lekka, 
łatwa i przyjemna" reżyserowana przez Janusza Rzeszowskiego 
rzeczywiście w sposób lekki i sprawiający, że programy te sku­
piają przy telewizorach zarówno tych, którzy tylko chcą się ro­
zerwać, jak i tych, którzy mają większe wymagania i zwracają 
znaczną uwagę na poziom tekstów, kompozycję całości, reżyse­
rię, układy choreograficzne, wykonawców itp. itd.

Przykładem dobrej roboty był sobotni program „Muzyka lekka, 
łatwa i przyjemna", chociaż można by mieć niewielkie zastrzeże­
nia pod adresem baletu (czy doczekamy się kiedykolwiek, że te­
lewizyjny balet tańczyć będzie — jak przystało na zespół — 
równo, a nie według zasady: każdy sobie rzepkę skrobie?), wy­
konawczyń niektórych piosenek. Nie przepadam też za stylem 
albo — jak kto woli — manierą Lucjana Kydryńskiego, który spra­
wia wrażenie człowieka, co już nie ma sobie równego. Publicz­
ność tego nie lubi. Na szczęście w sobotę balet był przygotowa­
ny lepiej niż zazwyczaj, a Kydryński mówił mniej niż normalnie 
zostawiając więcej pola do popisu towarzyszącej mu w zapowie­
dziach Barbarze Sołtysik. Bardzo dobrze reżyser ustawił „Ali 
Babki" — w rezultacie słuchało się je i oglądało z przyjemnością. 
Kazimierzowi Brusikiewiczowi natomiast wyraźnie nie leżał jego 
monolog. Mimo tylu zastrzeżeń, uważam program „Muzyka lekka, 
łatwa i przyjemna" za pozycję, na którą się czeka, a wykonaw­
ców z Kociniakiem i Kobuszewskim na czele — za dobrych zna­
jomych, chętnie widzianych w sobotni wieczór.

Niestety, nie mogę tego samego powiedzieć o programie „Pio­
senka dla ciebie". Oczywiście, program ten ma zupełnie inny 
charakter niż poprzedni, jest w nim dużo zwykłej reklamy. Rzecz 
w tym, że ta informacja jest jednostronna, a więc taka jakiej so­
bie życzy reklamowane przedsiębiorstwo i tak podana, że wielu 
telewidzów może ją przyjąć jako obiektywną informację pocho­
dzącą od telewizji, a nie od przedsiębiorstwa handlowo-usługo­
wego, które jest zainteresowane xvm, żeby program przyniósł 
jak najlepsze efekty reklamowe. I 'no mieć o to pretensje do 
przedsiębiorstwa (w przypadku osUiniej niedzieli — do Eldomu), 
które powinno się przecież reklamować i to w jak najlepszej for­
mie. Jako reklamie trudno „Piosence dla ciebie" cokolwiek za­
rzucić. Ale „Piosenka dla ciebie" ani się umywa do „Muzyki 
lekkiej, łatwej i przyjemnej". Nie ma mianowicie tej zwartości, 
tego tempa, humoru, nie mówiąc już o wykonawcach i reżyserii. 
Szkoda trochę niedzieli na ten program.

Tygodnik społeczno-polityczny „Kraj" od pewnego czasu za­
czął popadać w coś na kształt schematu. Wprawdzie w piątko­
wym wydaniu tego magazynu przedstawiono dwa reportaże: je­
den o akcji ratowniczej w kopalni „Rokitnica" z podkreśleniem 
solidarności i ofiarności górników śpieszących na ratunek zasy­
panym kolegom i drugi będący ilustracją obojętności wobec po­
gorzelców, nie mogących znaleźć, po utracie domu, dachu nad 
głową. Co gorsza, obojętność tę wykazali przedstawiciele prezy­
diów gromadzkiej i powiatowej rady narodowej, którzy z racji 
pełnionych obowiązków niejako z urzędu powinni się 
zająć rodziną pogorzelców i otoczyć ją odpowiednią 
opieka. Dobrym przykładem dziennikarskiego działania był 
też felieton poświęcony reakcji na krytykę sytuacji pa­
nującej w kutnowskim szpitalu. Władze służby zdrowia 
w ferworze karania winnych ukarały również najmniej winnego 
w całej tej historii dyrektora szpitala, natomiast w dalszym ciągu 
nie podjęły konkretnych kroków dla naprawienia sytuacji. Do­
brze, że dziennikarze nie zgadzają się z takim reagowaniem na 
krytykę, bo przecież chodziło przede wszystkim o zmianę na lep­
sze, a nie o szastanie karami na prawo i lewo, co przecież na 
meritum sprawy (remont szpitala) nie będzie miało decydującego 
wpływu. Schemat „Kraju" polega na pozostawianiu coraz więcej 
miejsca referowaniu spraw przez dziennikarza prowadzącego pro­
gram. W dodatku Krzysztof Klauss wyraźnie jest „skrępowany" 
tekstem, od którego mimo widocznych starań nie mógł oderwać 
wzroku. Od prezentera „Kraju" telewidz ma prawo wymagać wię­
cej swobody i większej samodzielności.

Nie wiem, jaki cel przyświecał realizatorom (reżyseria - Izabella 
Cywińska, wykonawcy - aktorzy Teatru im. W. Bogusławskiego 
w Kaliszu) wieczoru poezji nowogreckiej pt. „Prometeusze", na­
danego późnym wieczorem w niedzielę z Poznania przez Estradę 
Literacką w ramach cyklu „Strofy poezji świata". Nie przypusz­
czam bowiem, żeby sposób wystawienia tego wieczoru — to zna­
czy scenariusz i reżyseria mogły się przyczynić do przybliżenia 
pięknych zresztą strof poezji greckiej polskiemu odbiorcy. Zro­
biono z całości makabryczno-niesamowite widowisko, ukazujące 
niemal bez przerwy potworności z samego dna ludzkich cierpień 
i człowieczego losu. Po prostu trudno było wytrzymać do końca. 
Ludzka wytrzymałość też ma swoje granice. Nie żałowałem, że 
program nadano tak późno. Czy nie można było dokonać innego 
wyboru, bardziej urozmaiconego i inaczej rzecz przedstawić?

MARIAN FLEJSIEROWICZ

„przychodzenia do siebie" oglądał już tu, nie dawniej, jak 
wczoraj, gdy trzeźwili pobitego w parku Góralskiego.

— Czy pan może już mówić, dyrektorze? — zapytał.
- Czy uprzytamnia pan sobie, jak się to odbyło?
— Siedziałem przy biurku, porządkowałem swoje rachunki... 

szkolne... relacjonował Zaręba, częstymi pauzami zaznacza­
jąc, że mówienie przychodzi mu z trudnością. - Usłyszałem 
za sobą jakiś szmer... coś się poruszyło za moim fotelem... 
obejrzałem się... - uczynił dłuższą pauzę, podkreślającą dra­
matyzm sytuacji.

Słuchacze zamarli w napięciu.
- Nie było ściany... tylko czarna otchłań... przepaść... A na 

tym tle ktoś stał... jakaś ogromna postać... Nie dostrzegłem 
twarzy, bo nim podniosłem na nią oczy... otrzymałem straszny 
cios... świat zawirował... wydało mi się, że lecę w tę czarną 
otchłań... chwyciłem się poręczy... I potem już wszyscy by­
liście przy mnie... budziłem się ze snu...

Zaręba szybko dochodził do równowagi po przeżytym fi­
zycznym i psychicznym wstrząsie.

— Ale zebraliście się panowie wszyscy przy mnie, a co się 
dzieje z wycieczką? Szymonie, czy zostawiliście ich tak bez 
opieki i asysty?

— Pojechali oglądać gospodarstwo w Kuszewie, ale wrócą 
do nas wieczorem — wyjaśnił inżynier.

— I pan magister się tu znalazł... Wczoraj ratowaliśmy pana, 
a dziś kolejka nieszczęść przypadła na mnie. A skąd się pan 
dowiedział?

— Po prostu przyszedłem do pałacu, bo przecież pan po­
rucznik zapowiedział na dzisiejszy wieczór oddanie w ręce 
właściciela „Dziewczyny z dzbankiem". Chciałem brać udział 
w tej uroczystości. Mam nadzieję, że przykre wydarzenia, ja­
kie nas nawiedziły nie wpłyną hamująco na pańskie plany 
i że dotrzyma pan obietnicy?

c d n.
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Wielkopolska lekkoatletyka 
ma już 50 lat

Jednym z najwcześniej powołanych do życia związków sporto­
wych po pierwszej wojnie światowej był okręgowy związek lekkiej 
atletyki. Było to 50 lat temu w ----1921 roku.

Centralnym punktem uroczystoś­
ci organizowanych dla uczczenia 
50-lecia Poznańskiego Okręgowe­
go Związku Lekkiej Atletyki jest 
akademia, która odbędzie się 25 
kwietnia w Pałacu Działyńskich. 
Oprócz tego program przewiduje 
organizację kilku imprez, niestety 
bez udziału czołowych zawodni-
ków z kraju czy z zagranicy. 
Oprócz przełajowych mistrzostw
Polski, które odbyły się już w u- 
biegłą niedzielę, kibice lekkoatle­
tyczni w naszym mieście będą mie 
li okazję obejrzeć ośmiomecz z u- 
działem 6 drużyn z Wielkopolski: 
AZS, Orkan, Energetyk, Warta, 
Olimpia i Calisia oraz 2 drużyn z 
Brna i Trzynieca (CSRS); mistrzo 
stwa Polski starszych juniorów, 
które odbędą się 28 i 29 sierpnia

oraz międzypaństwowe spotkanie 
juniorów Polski, NRD i Rumunii, 
przewidziane na 4 i 5 września.

Niestety, imprez o większym cię 
żarze gatunkowym nie można jak 
na razie organizować w Poznaniu, 
gdyż stolica Wielkopolski nie dy­
sponuje boiskiem lekkoatletycz­
nym z prawdziwego zdarzenia. Co 
prawda poznański AZS doprowa­
dził urządzenia swojego stadionu 
lekkoatletycznego przy ul. Puła­
skiego do bardzo dobrego stanu, 
ale z kolei brak tam odpowied­
niego zaplecza w postaci szatni 
itp. Istnieje koncepcja położenia 
na stadionie Olimpii w Golęcinie 
polskiego tartanu, ale jest to spra 
wa, którą najwcześniej będzie mo

Z Wielkopolski
Z okazji XX-lecia ostrowskie­

go oddziału PTTK, klub kajako­
wy Pelikany, organizuje w dniach 
29. IV. do 2. V. br. V spływ ka­
jakowy rzeką Prosną z Wieruszo 
wa do Smiłowa. Mogą w nim 
uczestniczyć turyści kajakowi, któ 
rzy posiadają -ważne karty pływać 
kie i ukończyli 16 lat.

640 uczestników wzięło udział w
teleturnieju
szlaku”, 
zarząd

„Na olimpijskim
zorganizowanym 

zakładowy ZMS
Poznań-Węzeł. Pierwsze

przez 
— PKP 
miejsca

dla

Akademicka reprezentacja Pol- 
v 1 ,w P,!ce ręcznej mężczyzn 
kwalifikowała się w Pradze 
półfinałów ------■

za- 
do

myjąc w 
miejsce za 
dzili NRF

Podczas 
żużlowych

mistrzostw świata, zaj 
swojej grupie drugie 
ZSRR. Polacy wyprze 

i Bułgarię.
niedzielnych zawodów
o mistrzostwo I ligi, 
we Wrocławiu, żużlo- 

Świętochłowice — 
Wiktor Waloszek odniósł poważ­
ną kontuzję. Poddany został on 
operacji jamy brzusznej. Stan 
Waloszka jest nadal poważny.

Wszystkie tytuły mistrzów okrę­
gu szczecińskiego w boksie na 
rok 1971 zdobyli zawodnicy MKS 
Pogoń.

startujący v- 
wiec Śląska

Piąty etap wyścigu kolarskiego 
dookoła Maroka wygrał Maro­
kańczyk Khaddour przed Pola­
kiem Bączkowskim. W tabeli pro 
wadzi Magni (Francja)
skim (Polska). Camini 
Hudkiem (Polska).

przed Gór 
(Włochy) i

Kajaki

Piszcz drugi na mecie 
we Włoszech

Kilkunastoosobowa grupa pol­
skich kajakarzy i kajakarek prze 
bywa na zgrupowaniu we Wło­
szech w miejscowości Castel Gan 
dolfo. Dobrze wypadły dla na­
szych reprezentantów pierwsze 
pojedynki z zawodnikami włoskir 
mi.

Na dystansie 24 km walczyło 18 
zawodników (w tym 8 Włochów). 
Wygrał K. Nikin przed R. pisz- 
czem (Warta Poznań) i W. Szusz­
kiewiczem. Pierwszy z Włochów 
zajął 7 miejsce. Wicemistrz świa 
ta Grzegorz Sledziewski miał na 
trasie wywrotkę i zajął 10 miej­
sce.

Kajakarki i kanadyjkarze wal­
czyli na dystansie 12 km. Najszyb 
sza okazała się S. Szydłowska, uzy 
skując — identyczny czas jak wi 
cemistrz świata w kanadyjkach J. 
Opara _ 50.23. Szydłowska jed­
nak nieco prędzej minęła celów 
nik mety. (o-x)

Pr ara tanka
Poszukuję 
opiekunki

dochodzącej

dziecka. Poznań, 
7 m. 7.

małego 
Lodowa 

3996g
Maturzyści, ośmioklasiści 
uczymy wszystkich przed­
miotów. Szamarzewskie-
go 21 m. 7. 1620g

Dnia 
kolega

były

żna zrealizować 
lat.

Na razie więc 
atletyki muszą 
mniej ważnymi

dopiero za kilka

sympatycy lekko- 
się zadowolić 

imprezami. Obok
wymienionych wyżej zawodów or­
ganizowanych dla uczczenia 50-le- 
cia POZLA, czekają nas jeszcze 
starty poznańskich drużyn w I i 
II lidze. Wśród najlepszych zespo­
łów kraju mamy jednego repre­
zentanta — Orkan, zaś w II li­
dze walczą AZS, Olimpia i Warta. 
Taki stan rzeczy na pewno nie

w finale zdobyli: L. Kubiak i J. 
Zakrzewski z Samochodowni PKP 
oraz W. Pajchrowski z Oddziału 
Zmechanizowanych Robót Na­
wierzchniowych.

R-oczne walne zebranie sprawo­
zdawcze Poznańskiego Okręgowe­
go Związku w hokeju na trawie, 
najsilniejszego w kraju, odbędzie 
się 21 bm. w siedzibie PZHT w 
Poznaniu.

Najbliższe spotkanie o mistrzo­
stwo piłkarskie ligi międzywoje­
wódzkiej, rozegra Przemysław 
Poznań w dniu 10 bm. o godz. 16 
na boisku w Starołęce. Jego prze 
ciwnikiem będzie jedenastka Darz 
boru ze Szczecinka.

R_ugbiści Posnanii zremisowali w 
ostatnim meczu o Puchar Polski 
z Budowlanymi Łódź 0:0, a Polo-
nia pokonała AZS AWF
Derby lokalne Posnania —

14:13. 
Polo-

nia odbędą się 2 maja na stadio­
nie na Winogradach.

W Kombinacie PGR w Żydowie 
(pow. Gniezno) odbyła się spar­
takiada, w której w tenisie sto-
łowym. warcabach. strzelaniu.
szachach dla kobiet i mężczyzn

zadowala samych zawodników, 
jak również działaczy i trenerów, 
nie mówiąc już o kibicach, którzy 
chcieliby widzieć poznańskich lek 
koatletów w gronie najlepszych. 
Wydaje się, że tylko ścisła współ­
praca pomiędzy wszystkimi kluba­
mi, a co najważniejsze trenerami
może przywrócić wielkopolskiej 
lekkoatletyce jej dawny blask. 
Nieporozumienia i kłótnie niko-
mu jeszcze nie wyszły na dobre.

(s)

Minima olimpijskie
lekkoatletów

Na posiedzeniu Rady IAAF 
(Międzynarodowa Federacja Lek­
kiej Atletyki) ustalono minima 
lekkoatletyczne na Igrzyska Olim 
pijskie w Monachium — 1972. Po­
dobnie, jak na poprzednich Olim 
piadach, minima obowiązują w 
wypadku, jeśli kraj zgłasza do 
konkurencji więcej niż jednego 
zawodnika lub zawodniczkę.

Wymagania wobec lekkoatletów 
są coraz wyższe. W biegu na 
10 tys trzeba osiągnąć np. 28.50,0, 
w skoku o tyczce — 5,10. w oszcze 
pie — 80,0 m, 100 m mężczyźni 
— 10,3, kobiety — 11,5, w skoku 
w dal m. — 7,80, k. — 6.30, w sko 
ku wzwyż m. 2.15, k. — 1,76 itd. 
W nowej konkurencji olimpij­
skiej 1.500 kobiet trzeba się legi 
tymować wynikiem 4.20,0.

Minima mają być uzyskiwane 
w okresie 1 sierpnia br. 13 sierp 
nia 1972 r. Termin zgłaszania za­
wodników do Igrzysk Olimpij­
skich mija z dniem 20. VIII 1972 
roku. Zawody lekkoatletyczne bę 
dą trwały od 31 sierpnia do 9 
września. Dzień 4 września będzie 
dniem odpoczynku. (o-x)

hunno ; SnrzeUa?
Kupię małą, walizkową 
maszynę do pisania. Tel.
614-87. 1382g

Sprzedam motocykl WSK 
— stan idealny. Ul. Scie
giennego 18 m. 2228g

5 kwietnia 1971 r. zmarł nasz serdeczny

MICHAŁ BISIKIEWICZ
długoletni pracownik Przedsiębiorstwa

Pogrzeb odbędzie się dnia 7. IV. 1971 r. o go­
dzinie 16 na cmentarzu w Obornikach.

Wyrazy współczucia Rodzinie Zmarłego skła­
dają

Dyrekcja — Rada Zakładowa
Koło Emerytów i Rencistów oraz pracownicy
Przedsiębiorstwa „Cerbudowa” w Poznaniu

K2405

Dnia 5 kwietnia 1971 r. zmarł wybitny artysta, 
zasłużony pedagog i troskliwy wychowawca sze­
regu pokoleń polskich pianistów

WACŁAW LEWANDOWSKI
emerytowany docent PWSM w Poznaniu, 

długoletni rektor i kierownik Katedry Forte­
pianu Państwowej Wyższej Szkoły Muzycznej 
w Poznaniu, odznaczony Krzyżem Kawalerskim 
Orderu Odrodzenia Polski, Złotym Krzyże.m 

Zasługi oraz Medalem X-lecia PRL.
Od roku 1937 związany z naszą uczelnią po­

święcił jej pracowity trud swego życia oraz 
twórczy entuzjazm pedagogicznego i organiza- 
cvinego działania.

Drogiego sercom naszym znakomitego peda­
goga i serdecznego przyjaciela studenckiej mło­
dzieży muzycznej żegnamy z głębokim żalem.

POP i Rada Zakładowa — Rektor i Senat 
Katedra Fortepianu 

Państwowej Wyższej Szkoły Muzycznej 
w Poznaniu

Uroczyste pożegnanie Zmarłego odbędzie się 
w czwartek, dnia 8 kwietnia br. o godz. 11.30 
w auli PWSM w Poznaniu, Czerwonej Armii 87.

Zwłoki zasłużonego Artysty i Pedagoga zło­
żone zostaną w grobowcu rodzinnym w piątek, 
dnia 9 bm. na cmentarzu na Powązkach w W ar­
szawie. K •

POZNAW, Grunwaldzka 15

podnoszeniu odważnika
startowało ok. 100 osób. Zespoło­
wo wygrało Żydowo, przed Dzia- 
łyniem, Rybnem, Kolaszkowem i 
Łubiszynkiem.

Młody mistrz

44 przełajowe mistrzostwa Polski 
jakie odbyły się w ostatnią nie­
dzielę w Ostrzeszowie, przynio­
sły generalny sukces reprezen­
tantów Wielkopolski, którzy zdo­
byli cztery tytuły mistrzowskie. 
Wśród zdobywców pierwszych 
miejsc na wyróżnienie zasługuje 
reprezentant poznańskiej Warty 
Mirosław Jakubowski (na zdję­
ciu), który w biegu na 6 000 m 
starszych juniorów jako pierwszy 
minął linię mety w czasie 18.96,6.

(s)
Fot. — K. Przychodzki

Sprzedam ciągnik Zetor 
25-K, pług i przyczepę. 
Ewaryst Szymkowiak — 
Pierzchnica, p-ta Szlach-
cin. 1278p
Wózki dziecięce najnow­
sze modele poleca Szcze­
pańska, Poznań, Czerwo­
nej Armii 61, w podwó-

1730g

Sprzedam płaszcz skórza­
ny męski, nowy, bibliote­
kę, biurko, stolik pod te 
lewizor, stół okrągły. Po­
znań, Powstańców Wlkp.
5 m. 6. 2668g

Sprzedam korzystnie sku­
ter Wiatka. Tel. 620-35.

4006g

W dniu 5 kwietnia 1971 r. po długich i cięż­
kich cierpieniach, opatrzony Sakramentami św., 
zmarł nigdy niezapomniany ojciec, teść i dzia­
dek, brat, szwagier i wujek

MARIAN JAWORSKI
zegarmistrz

Pogrzeb odbędzie się w środę, dnia 7 bm. 
o godz. 15 na cmentarzu parafialnym w Obor­
nikach Wlkp.

W głębokim smutku pogrążeni
syn, synowa z wnukiem i rodzina

Oborniki Wlkp., Gen. Świerczewskiego 1. 4483g

W dniu 5 kwietnia 1971 r. zginął tragicznie, 
w wieku 60 lat, nasz długoletni pracownik, 
członek PZPR

FELIKS WAWRZYNIAK
W Zmarłym straciliśmy dobrego pracownika, 

towarzysza, kolegę, dobrego przyjaciela.
Rodzinie Zmarłego wyrazy serdecznego współ­

czucia składają:
Dyrekcja — Organizacja Partyjna 

Rada Zakładowa i załoga 
Poznańskich Zakładów Naprawy Samochodów 

K2437

Dnia 3 kwietnia 1971 r. zmarła pracownica 
naszego Zakładu

HELENA SZADE
W Zmarłej tracimy wzorowego pracownika 

i serdeczną koleżankę.
Zegnamy Ją z żalem, łącząc wyrazy głębo­

kiego współczucia Rodzinie.
Pogrzeb odbędzie się w środę, dnia 7. IV. br. 

o godz. 10.25 na cmentarzu na Junikowie.
Dyrekcja — Samorząd Robotniczy — pracownicy

Zakładu Energetycznego Poznań - Miasto
K2428

Samochody
Zastavę sprzedam. Tel. 
33-874, po szesnastej.

3454g
Sprzedam „Ford” mało­
litrażowy, 1965 r. Trybu­
nalska 48, godz. 16—19.

3109g

Sprzedam Ifę 9. Mrozek, 
Brodnica, pow. Śrem — 
szkoła. 3482g
Sprzedam Trabanta 601, 
rok 1968. Poznań-Winogra 
dy, Sadowa 20, godz. 18— 
19. 3948g
Sprzedam samochód Wart 
burg 1000, typ przejścio- ' 
wy. Osowa Sień 96, pow. i 
Wschowa. 1283p i
Nadwozie Skody S 100 po ' 
wypadku okazyjnie sprze 
dam. Poznań, Paderew­
skiego 6 m. 4, po godz. 18.
_____ _________________ 1282P
Spiesznie sprzedam Fiata 
125 P lub zamienię na tań 
szy. Robert Krueger 
Chełmno, poczta Pniewy, 
tel. 134. 1275p
Sprzedam samochód Wart 
burg de Lux 1000 (samo­
dzielne zawieszenie), stan 
bardzo dobry. Poniec, ul. 
Gostyńska 45, pow. Gos- 
tyń.1271p
Sprzedam Fiata 850. Po­
znań - Swierczewo, Janka 
Krasickiego 45, od godz. 
17.1103g

Sprzedam Syrenę 104. Ka­
czor, Kosowo, pow. Gniez 
ho. 1277p

Lokale
Zamienię mieszkanie trzy­
pokojowe, balkon, łazien 
ka, c. o., telefon, I ptr., 
śródmieście — na 2 sa­
modzielne mieszkania — 
po pokoju z kuchnią, 
względnie pokój z kuch­
nią i pokój. Oferty „Pra­
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
2075g.
Zamienię 3-pokojowe sa­
modzielne, III piętro, pic 
cę, ul. Mickiewicza, na 1 j 
lub 1,5-pokojowe nowe bu ' 
downictwo, chętnie z te- j 
lefonem. Oferty „Prasa”, • 
Grunwaldzka 19 dla 
1362gpr.
Spokojny, pracujący szu­
ka pokoju, najchętniej 
nieumeblowany. Oferty 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 2090g.
Zamienię z kolejarzem 3 
pokoje z kuchnią i przy­
należności na pokój z ku­
chnią z przynależnościa- 
mi i kawalerkę (nie kole­
jarz), dzielnica Jeżyce wy 
kluczone. Oferty „Prasa”, 
Grunwaldzka 19 dla 2113g.
Mieszkanie spółdzielcze ?- 
pokojowe na Osiedlu 
Świerczewskiego zamie­
nię na 3-pokojowe. Ofer­
ty „Prasa”, Grunwaldzka 
19 dla 2123g.
Młode małżeństwo bez­
dzietne poszukuje pokoju. 
Oferty „Prasa”, Grun­
waldzka 19 dla 2I61g.
Zamienię 2 pokoje z ku­
chnią, IV ptr. w śródmie­
ściu na pokój z kuchnią 
lub kawalerkę, I ptr. lub 
parter. Oferty „Prasa” — 
Grunwaldzka 19 dla 2070g.
Zamienię pokój, kuchnia, 
słoneczne, przynależnofci, 
C. o., III ptr., Łazarz, na 
pokój kuchnią, nowe bu­
downictwo. Warunki do 
omówienia. Oferty „Pra­
sa”, Grunwaldzka 19 dla' 
2181g. i

41 Meruchomości
Parcelę 2.800 m* z pra­
wem budowy, w Przeź­
mierowie, 45.000 zł; par­
celę 1.200 m! w Zieleńcu 
pod niską zabudowę, 30.000 
— sprzeda spiesznie Adam 
ski, Poznań, Matejki 33a.

4474g

Wezmę w dzierżawę dział 
kę z domkiem gospodar­
czym altanką, w pobliżu 
stacji kolejowej, trasa Po 
znań — Oborniki, inne nie 
wykluczone. Oferty „Pra 
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
S0 Ig.______________________  
Sprzedam rozpoczętą bu­
dowę domu bliźniaczego, 
wykończę stan surowy, 
duży ogród, peryferie Po 
znania. Oferty „Prasa”, 
Grunwaldzka 19 dla 2660g.
Kupię w Poznaniu ramo- 
dzielną willę lub pół Wil­
li, względnie wyłączone 
mieszkanie 4-pokojowe z 
wygodami. Oferty „Pra­
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
*037g._____________________  
Świnoujście odnajmę in­
stytucjom budynek 8-po- 
kojowy z wyposażeniem, 
na okres letni. Wiado­
mość: Poznań, Wilczak 7.

1280p
Sprzedam dom jednoro­
dzinny na parceli 2.500 
m2, stan surowy, w Pusz- 
czykówku. Cena 260.000 
zł. Oferty „Prasa”, Grun­
waldzka 19 dla 4059g.
Sprzedam parcele budów 
lane z prawem zabudowy, 
komunikacja dogodna. A- 
dres wskaże „Prasa” — 
Grunwaldzka 19 dla 1166g.
Wydzierżawię zaraz lub 
sprzedam rzemieślnikowi 
domek jednorodzinny, 
wolny, częściowo umeblo 
wany, warsztatem zelek­
tryfikowanym. placem 600 
m2 Gostyniu. Oferty „Pra 
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
4489g.

Zguby Różne
W niedzielę, 4. IV. chło­
piec zgubił dużą torbę 
rowerową z kolorowym 
żaglem i narzędziami. Zna 
lazcę prosimy o zwrot za 
wynagrodzeniem. Telefon 
67-04-67. 4481g 
Pudel czarny suka zagi­
nął 5. III. br. między go­
dziną 19—20 sprzed sklepu 
spożywczego nocnego — 
przy ul. Kraszewskiego. 
Posiadał czerwmną obro­
żę z numerem 10807. Ucz­
ciwego znalazcę proszę o 
zwrot za dobrym wyna­
grodzeniem. Mischke, Sta 
szica 23, tel. 437-57. 4435g
Zgubiono zezwolenie na 
prowadzenie nieregular­
nego transportu towaro­
wego nr 6/66, wydane 
przez PPRN Wydział Ko­
munikacji Nowy Tomyśl. 
Jan Koza, Grodzisk, No- 
wotomyska 3. 1276p
Naprawa parasoli. Poznań. 
Rybaki 9. 1871g
Nagrobki — nowe wzory, 
w krótkim terminie, pa­
rapety, wyroby betonowe 
wykonuję. Poznań, ul. Dą 
browskiego 197, telefon 
732-96, od godz. 16. 3177g
Szyję modne suknie, pła­
szcze, kurtki. Tel. 67-35-33.

1442g
Wykonuję balustrady o- 
zdobne, ogrodzenia, bra­
my i inne konstrukcje me 
talowe. Osiedle Plewiska, 
ul. Poznańska 34, telefon 
67-38-87.1361g
Przyjmę akwizycję (po 
siadam Fiat 125). Oferty 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 1929g.

& Matrymonialne
Rzemieślnik rozwiedziony 
(posiada mieszkanie) po­
zna przystojną, korpu­
lentną panią do lat 42. 
Cel matrymonialny. Ofer 
ty „Prasa”, Grunwaldzka 
19 dla 1940g.
Rozwiedziony, 2 dzieci, 
lat 35, spoza Poznania, po 
zna zrównoważoną panią. 
Cel matrymonialny. Ofer 
ty, „Prasa”, Grunwaldz­
ka 19 dla 1284p.

W dniu 4 kwietnia 1971 r. zmarł nieoczekiwa­
nie, w wieku 63 lat

WŁADYSŁAW PAKUŁA
b. długoletni członek naszej Spółdzielni

W Zmarłym tracimy wspaniałego i cenionego 
kolegę, serdecznego przyjaciela, człowieka 
o wysokiej kulturze 1 prawym charakterze.

Żegnając Go z głębokim żalem, łączymy wy­
razy serdecznego współczucia Rodzinie.

Zarząd, Rada i pracownicy
Spółdzielni Pracy Geodezyjno-Melioracyjnej 

W Poznaniu
Pogrzeb odbędzie się w dniu 7 kwietnia 1971 r.

o godz. 9.50 na cmentarzu Janikowskim.
4397g

Dnia 4 kwietnia 1971 r. zmarła w wieku 70 lat

JOANNA PRYBA-FORMANSKA
z domu KRUK

Pogrzeb odbędzie się 7 kwietnia 1971 r. o go­
dzinie 16 na cmentarzu w Mosinie,

o czym zawiadamia

rodzina
4444g

tDnia 5 kwietnia 1971 roku zmarła w Szamo­
tułach, przeżywszy lat 93, nasza ukochana 
matka, babcia i prababcia, śp.

Pelagia z Szymczaków 
SMIELECKA

Pogrzeb odbędzie się w Gnieźnie, w czwartek, 
dnia 8 kwietnia 1971 r. o godz. 14 na cmenta­
rzu św. Krzyża.

O bolesnej stracie zawiadamiają
córka i synowie z rodzinami

<402g
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Pracownicy poszukiwani
Zakłady Przemysłu Odzieżowego im. Komuny Pa­
ryskiej „MODENA” w Poznaniu, ul. Kraszewskiego 
nr 21/25 — przyjmą zaraz —

SZWACZKI MASZYNOWE (krawcowe) z kwa­
lifikacjami (mogą być stażystki) z terenu mia­
sta Poznania.

Warunki pracy i płacy do omówienia w Dziale 
Spraw Osobowych. K2411
ROBOTNIKÓW NIEWYKWALIFIKOWANYCH do 
produkcji i transportu — zatrudni zaraz:
— Wlkp. Przedsiębiorstwo Przemysłu Ziemniacza­

nego w Luboniu.
Zakład posiada hotel robotniczy 1 stołówkę.

Zgłoszenia należy kierować do Działu Kadr Przed­
siębiorstwa. K2158
Kopalnia Węgla Kamiennego „Miechowice” w By­
tomiu 8 — przyjmie do pracy

KWALIFIKOWANEGO DYRYGENTA ORKIE­
STRY DĘTEJ, który pełniłby również obowiąz­
ki INSTRUKTORA zespołu estradowego w Za­
kładowym Domu Kultury n. Kopalni.

Reflektuje się na kandydata posiadającego pełne 
przygotowanie do pełnienia tych funkcji.

Warunki pracy, płacy, ew. mieszkania do omó­
wienia na miejscu. K1955
Poznańskie Zakłady Ceramiki Budowlanej w Po­
znaniu — zatrudnią zaraz

PRACOWNIKA na stanowisko kierownika Ma­
gazynu Centralnego. Wymagane wykształcenie 
średnie z praktyką.

Wynagrodzenie wg układu zbiorowego pracy w 
przemyśle ceramiki budowlanej.

Zgłoszenia pisemne wraz z życiorysem kierować do 
Działu Kadr — Poznań, ul. Konfederacka — barak 5. 
_______ _____________________________ K2227 
Poznańskie Przedsiębiorstwo Budowlane nr 3 w Po­
znaniu — zatrudni zaraz na budowie Osiedla Miesz­
kaniowego „Winogrady”:

— MURARZY, 
— CIEŚLI, 
— PARKIECIARZY, 
— LASTRIKARZY, 
— MALARZY, 
— BETONIARZY, 
— ROBOTNIKÓW.

Fraca w akordzie zryczałtowanym zgodnie z ukła­
dem zbiorowym pracy w budownictwie.

Zamiejscowym zapewniamy zakwaterowanie bez­
płatne i stołówkę — obiady płatne.

Zgłoszenia przyjmuje Dział Zatrudnienia 1 Płac 
PPB nr 3, I piętro, pok. 104 — Poznań, ul. Strzelec­
ka nr 2/6, telefon 572-91, wewn. 201. K2229
Wyższa Szkoła Ekonomiczna w Poznaniu, ul. Mar­
chlewskiego 146/150 — przyjmie od dnia 1 paździer­
nika br.

LEKTORA JĘZYKA ANGIELSKIEGO — Wyk­
ształcenie wyższe w zakresie filologii angiel­
skiej.

Zgłoszenia przyjmuje się w pokoju nr 67, I piętro.
K2078

— FELCZERA, PIELĘGNIARKĘ na etat DYSPOZY­
TORA — zatrudni zaraz

Wojewódzka Stacja Pogotowia Ratunkowego w Po­
znaniu, ul. Kościuszki 103.

Wynagrodzenie zależne od stażu pracy wg szcze­
bla D. K1916
Miejskie Przedsiębiorstwo Gospodarki Komunalnej 
w Kostrzynie n. Odrą — zatrudni zaraz

PRACOWNIKA na stanowisko ogrodnika-kwia- 
ciarza z odpowiednimi kwalifikacjami.

Warunki pracy i płacy do uzgodnienia na miejscu.
Po okresie próbnym istnieje możliwość otrzyma­

nia mieszkania. W2077
Bydgoskie Przedsiębiorstwo Przemysłu Ziemniacza­
nego w Trzemesznie, pow. Mogilno — zatrudni:

1. KIEROWNIKA Działu Ekonomicznego — wyma­
gane wyższe wykształcenie ekonomiczne i 3 lata 
praktyki w zawodzie;

2. GŁÓWNEGO MECHANIKA — wymagane wyż­
sze wykształcenie techniczne i 3 lata praktyki 
w zawodzie;

3. KIEROWNIKA I.ABORATORIUM — wymagane 
wykształcenie wyższe chemiczne 1 3 lata prak­
tyki w zawodzie.

Warunki pracy i płacy do omówienia. W2136
Poznańskie Zakłady Przemysłu Muzycznego w Po­
znaniu, ul. Smolna 13 (Główna) — zatrudnią w Ośrod­
ku Kolonijnym w Luboszu k. Międzychodu, na okres 
trwania kolonii dla dzieci, w czasie od 26. VI. — 21. 
VIII. 71 r. (dwa turnusy)

1 KUCHARKĘ.
Zgłoszenia przyjmuje Dział Adm. - Gospodarczy, 

ul. Smolna 13. K2335
POTRZEBNY ZARAZ —

TECHNIK ANALITYK do Pracowni Analitycz­
nej przy Dzielnicowym Zarządzie Służby Zdro­
wia i Opieki Społecznej Poznań - Stare Miasto.

K2232

Wdowiec, lat 44, z miesz­
kaniem, pozna wdowę, 
pannę, do lat 38, z jed­
nym dzieckiem, zaradną, 
przystojna, chętnie kraw 
cową. Cel matrymonial­
ny. Oferty „Prasa”, Grun 
waldzka 19 dla 1287p.
Kawaler, przystojny — 
wzrost 176, wykształcenie 
zawodowe, posiadający 
oszczędności, pozna pan­
nę ładna, dobrego charak 
teru od lat 26—34. Cel ma 
trymonialny. Oferty „Pra 
sa”. Grunwaldzka 19 dla 
"004g.

Kawaler, przystojny — 
wzrost 175, rzemieślnik po 
siadający oszczędności — 
mieszkanie, pozna pannę 
przystojną, skromnego 
charakteru, do lat 28. Cel 
matrymonialny. Oferty z 
fotografią, dyskrecja za­
pewniona „Prasa”, Grun­
waldzka 19 dla 2005g.

Rozwiedziona, z córeczką 
10 lat, pozna pana od lar 
35—38 z mieszkaniem w 
celu matrymonialnym. O- 
ferty „Prasa”, Grunwalda 
ka 19 dla 2022g.

tW dniu 5 kwietnia 1971 r. zmarła po krót­
kich lecz ciężkich cierpieniach, opatrzona 
Sakramentami św., nasza ukochana matka, teś­

ciowa i babcia

ANNA OSTROWSKA
przeżywszy lat 86

Pogrzeb odbędzie się w czwartek, dnia 8 bm. 
o godz. 11.55 na cmentarzu junikowskim.

W głębokim smutku pogrążeni 
córka, syn, synowa, zięć i wnuki

Poznań, ul. Winogrady 33. 4433R

+ Dnia 5 kwietnia 1971 r. zmarła, przeżywszy 
lat 67, nasza droga siostra i ciocia

BOLESŁAWA PRUSIMSKA
Pogrzeb odbędzie się w czwartek, dnia 8 bm. 

o godz. 13.05 na cmentarzu junikowskim.

Rodzina

Poznań, ul. Młyńska 2 m. 9. 4443g

tDnia 5 kwietnia 1971 r. zmarła po długich 
cierpieniach, opatrzona Sakramentami św., 
nasza matka, teściowa i babcia, w wieku 68 

lat, rp.

WŁADYSŁAWA KOPERSKA
Z domu KAMIENIECKA

Pogrzeb odbędzie się w czwartek, dnia 8 bm. 
o godz. 10.30 na cmentarzu górczyńskim. Msza 
św. żałobna odprawiona zostanie w dniu 7 kwiet­
nia br. o godz. 8.30 w kościele Ojców Pallotynów.

W smutku pogrążeni
syn, synowa i wnuczki

Poznań, Opalenicka 62 m. 2. 4414*
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KWIECIEŃ 
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Środo

Dionizego

Słońce: 5.14—18.37

Przedwiosenne żniwo ognia

Spaliło się bydło i trzoda
Pomoc w trudnej sytuacji

TEATRY *
4

Wywiad z dyr. Oddziału Woj. PZU, Leonem Kołodziejczakiem

W POZNANIU

POLSKI g. 18 „Ptak”; NO-
WY — nieczynny; OPERA — g. 19 
„Jezioro łabędzie”; OPERETKA 
— nieczynna; MARCINEK — g. 
11 „Tymoteusz Majsterklepka”.

KINA

W WOJEWÓDZTWIE

GNIEZNO: „Gwiazda Połud­
nia”; KOŚCIAN: „Nowe przygo­
dy nieuchwytnych”; LESZNO: 
„Dzień puszczyka”; NOWY TO­
MYŚL: „Ten nieznośny dziadek”; 
OBORNIKI: „Tajemniczy mnich”; 
ŚREM: „Oskarżeni o zabójstwo”; 
ŚRODA: „Skradzione pocałunki”; 
SZAMOTUŁY: „Popierajcie swe­
go szeryfa” i „Życie, miłość, 
śmierć”; WĄGROWIEC: „Nie 
smuć się”; WRZEŚNIA; „Docze­
kać zmroku”.

W POZNANIU

FOTOPLASTIKON — g.
„Leningrad — Londyn”.

12—20

Środa

NADIO
PROGRAM I: Fala

1322 m: 8.05 Dzień dobry, tu Re­
dakcja Społeczna; 8.10 Mozaika 
muzyczna; 9 Dla kl. 1—11 „Jadą 
rowery”; 9.20 Album przebojów;
10.05
10.25

„Noce i dnie” ode. 85 pow.;
Muzyka epoki baroku; 11

Dla kl. VII—VIII: „Rondo, waria­
cje. sonata”; 11.20 Dedykujemy II 
zmianie; 11.45 Public, międzynarh 
12.25 Rytmy i melodie dla wszyst­
kich; 13 Dla kl. I—II „Kolorowe li 
Sty”; 13.25 „Swojskie melodie”;
13.40 Więcej, lepiej, taniej; 14 Re­
portaż literacki pt. „Zespół R”;
14.20 Claude Debussy: Kwartet 
smyczkowy g-moll op. 10; 15.05 Ra 
dioferie na wiosennych szlakach 
— Godzina dla dziewcząt i chłop­
ców; 16.05 Alfa i Omega — maga 
zyn popularno-naukowy; 16.30 Po­
południe z młodością; 18.50 Muz. 
Aktualn.; 19.20 Dobry wieczór, za 
czynamy; 19.30 Konc. chopinow 
ski; 20.30 „Rytmy znad Sekwany” 
21 „Ze wsi i o wsi”; 21.20 Rozmo 
wy o wychowaniu: 21.36 Kalejdo­
skop kulturalny; 22 5-głosowe ma­
drygały Claudio Montererdiego;
22.20 Odpowiedzi z różnych szuf­
lad; 22.35 Taneczne pas z Braty­
sławy; 23.10 Korespondencja z za 
granicy: 23.15 ..Po raz pierwszy na 
antenie; 0.10 Koncert życzeń od 
Polonii zagranicznej dla rodzin 
w kraju: 0.30 Program nocny z
Wrocławia. 

WIADOMOŚCI: 5. 6, 7.

I znowu w marcu spłonął w naszym województwie mają­
tek wartości ponad 1,5 miliona złotych. Spośród 14 więk-
szych pożarów najgroźniejszy wydarzył się w 
Spółdzielni Produkcyjnej w Kuklinowie, pow.

Rolniczej 
Krotoszyn,

gdzie spaliła się obora, a w niej 21 sztuk bydła. Straty obli­
cza się na pół miliona złotych. Jak stwierdziła komisja, przy­
czyną pożaru były wady w instalacji elektrycznej.

Z tej samej przyczyny pow­
stały pożary w Cieninie pow. 
Słupca gdzie w indywidual­
nym gospodarstwie spłonęła 
stodoła, słoma i maszyny, w 
Godziszowych, pow. Ostrze­
szów (dach obory i stodoły), 
we Wrześni (barakowóz Woj. 
Przedsiębiorstwa Robót Insta­
lacyjnych), w GS Trzcianka 
(wiata ze słomą i prasa), w Ka 
mienniku, pow. Czarnków 
(stodoła i chlew). Z nieustalo­
nych przyczyn wybuchł pożar 
w gospodarstwie rolnym w Ko 
tlinie, pow. Jarocin. Spaliła 
się krowa i 12 świń. Kilka po­
żarów spowodowała nieostroż­
ność osób dorosłych.

Marcowy bilans napawa nie 
pokojem. Mimo niesprzyjają­
cych warunków atmosferycz-

nych paliło się dużo i drogo. 
Co będzie latem, jeśli społe­
czeństwo (przede wszystkim 
wiejskie) tak niefrasobliwie 
będzie traktować przepisy bez­
pieczeństwa przeciwpożarowe­
go? Pali się dobytek, pali się 
inwentarz, budynki, których 
nam jeszcze wiele potrzeba, a 
na zaspokojenie tych potrzeb 
nie ma pod dostatkiem mate­
riałów budowlanych.

Z nastaniem cieplejszych 
dni istnieje nowa groźba pow-
stawania 
Wiosenne 
sferyczne 
Kontrole

ognia: od pioruna, 
wyładowania atmo- 
też są niebezpieczne, 
prowadzone obecnie

Jeden
z najlepszych

przez powiatowe komendy Stra 
ży Pożarnych stwierdzają licz­
ne braki w instalacjach pióru 
nochronnych. Spotyka się całe 
wsie nie posiadające odgromni 
ków. Na obiektach należących 
do GS-ów w Kamieniu i Zbier 
sku, pow. Kalisz są uszkodzo­
ne te instalacje, a zatem nie 
gwarantują bezpieczeństwa. 
Stwierdzono także pewne uster 
ki na budynkach magazyno­
wych Zakładów Zbożowo-Mły 
narskich PZZ w Szamotułach, 
w Rogoźnie, Pólku i Buku, (zd)

&ŁLŁ1KP polską
KOPERNIKOWSKIE 
SEMINARIUM ZHP

Krąg 
im.

KÓRNIK. — Młodzieżowy
Instruktorski przy Szczepie

8, 10,
12.05. 15. 16. 18. 20. 23. 24. 1. 2, 2.55.

PROGRAM II: Fala 407 m i UKF 
69,74 MHz: 8.35 Z cyklu: Mój dom, 
moje osiedle; 8.50 ,VW rytmie bole 
ra i cza-cza”; 9 Konc. z nagrań 
Zespołu Kameralnego ,,Con moto 
ma cantabile”; 9.35 Zielone sy­
gnały; 9.50 Z różnych stron Kraju 
Rad; 10.10 Gra Zespół Klarneci­
stów S. Maciejewskiego; 10.25 Por-
trety literackie twórczości
Stendhala; 11.25 Muzyka polska;
13.46 „Przez lądy i morza ,W

Starszy doręczyciel z Urzę­
du Pocztowo-Telekomunika- 
cyjnego w Śmiglu — Czesław 
Liwerski otrzymał ostatnio ty­
tuł i odznakę „Zasłużonego 
Przodownika Pracy Socjali­

stycznej”.
C. Liwerski pracuje w służbie 
łączności od 10 lat i jest bry 
gadzlstą — jednej z pierw­
szych w Kościańskiem — 
Brygady Pracy Socjalistycz­
nej, która grupuje doręczycie 
li śmigielskiej Poczty. Na 
zdjęciu: C. Liwerski (z pra­
wej) przyjmuje gratulacje se­
kretarza KP PZPR w Kościa­
nie — Henryka Cukiernika, (zi)

Powstańców Wielkopolskich w Li­
ceum Ogólnokształcącym bierze 
udział w ogólnokrajowym współza­
wodnictwie Kręgów Instruktor­
skich. Instruktorzy Szczepu urzą­
dzają z okazji Roku Kopernikow­
skiego — seminarium, poświecone 
życiu i pracy tego wielkiego 
astronoma, (sn)

NA ODBUDOWĘ ZAMKU
PNIEWY. Samorząd Szkolny 

przy Liceum Ogólnokształcącym w 
Pniewach wpłacił 360 zł. na fun­
dusz odbudowj7 Zamku Królew­
skiego w Warszawie, (na)

PRZED PODJĘCIEM DECYZJI
SZAMOTUŁY. USC zaprosił o- 

statnio na spotkanie 15 par, które 
zamierzają w okresie nadchodzą­
cych świąt zawrzeć związek mał­
żeński. Celem spotkania było po-

Tak się składa, że czwarty miesiąc 
specjalnych dni i tygodni obchodzonych 
Kwiecień np. jest Miesiącem Pamięci, w ! 
Międzynarodowy Dzień Służby Zdrowia, I 
Czystości Wód. Kwiecień także obwołano

roku obfituje w wiele 
pod jakimś hasłem.

kwietniu obchodzi się 
Dzień Leśnika, Tydzień 

। Miesiącem Ubezpie-
czeń. Poprosiliśmy zatem dyrektora Oddziału Wojewódzkiego 
PZU w Poznaniu — mgr Leona Kołodziejczaka o rozmowę na 
temat działalności tej instytucji.

Ubezpieczenia gospodarcze w 
naszym ustroju spełniają nie­
wątpliwie ważną rolę społeczno- 
ekonomiczną. W jakich kierun­
kach się one rozwijają i jakie 
wynikają z tych ubezpieczeń ko­
rzyści?
— Z każdym rokiem rozwija 

się nie tylko zasięg ubezpie­
czeń i odpowiedzialności za 
szkody, ale także zdobywają 
popularność dobrowolne ubez­
pieczenia osobowe i majątko­
we ludności. Nasz Oddział Wo­
jewódzki przekroczył w ub. ro 
ku 1 miliard złotych składek i 
wysuną! się pod tym względem 
na II miejsce w kraju, po woj. 
katowickim. Do niedawna prze 
ważały ubezpieczenia obowiąz 
kowe i ubezpieczenia gospodar 
ki uspołecznionej; obecnie wię 
cej jest dobrowolnych. W 
pierwszej grupie znajdują się 
takie ubezpieczenia, jak budyń 
ków od ognia, upraw od gra­
dobicia i powodzi, zwierząt od 
padnięcia. Należą do niej tak­
że ubezpieczenia komunikacyj­
ne. Drugą grupę natomiast sta­
nowią ubezpieczenia dobrowol 
ne majątkowe i osobowe —

życiowe, rentowe i następstw 
nieszczęśliwych wypadków. W 
razie nieszczęścia losowego 
ubezpieczony lub jego rodzina 
otrzymują odszkodowania w 
wysokości, na jaką opiewa 
umowa.

— Nie wszyscy są jeszcze prze 
konani co do słuszności ubezpie­
czeń. Spotykamy się z ludźmi, 
którzy twierdzą, że PZU nie wy 
wiązuje się ze swoich zobowią­
zań i zawsze wynajduje jakieś 
„kruczki”, aby nie wypłacić od­
szkodowania.
— To nie „kruczki" lecz lite­

ra prawa. Wystawiając polisę
ubezpieczeniową pośrednik

cieniu Andów” fragm. książki Z. 
Marca; 14.65 Kapela Włościańska 
Namysłowskiego; 14.25 „Melodie 
dwóch epok”; 14.45 „Błękitna szta 
feta”: 15 Utwory romantyków; 
15.46 Muzyka chóralna XX wieku; 
17.15 Aud. oświatowa; 17.25 „Mar­
gines muzyczny”; 17.55 Radio- 
express; 18.10 „Tematy pozornie 
nieaktualne” felieton pt. „Między

sygna
opiekuńczego, 
i wychowania 
rodziny itd.

W dyskusji 
prowadzenie

radnictwo zakresu znajomości
przepisów kodeksu rodzinnego

higieny odżywiania 
dzieci, planowania

postulowano stale 
poradni dla przy-

dziennikarstwem literaturą”;
18.20 Sonda — dźw. magazyn eko­
nomiczno-społeczny; 19.15 Język 
francuski: 19.31 Teatr PR — Stu­
dio Współczesne — „Ten. który 
przychodzi” słuch.; 21.01 A. Hiol- 
ski śpiewa 6 pieśni; 21.20 Felieton 
literacki; 21.25 „Jazz od frontu i 
od kuchni” aud.; 22.33 „Spotkanie 
na szczycie”; 22.45 „Gwiazdy daw 
nych scen operowych”: 23.15 Uni­
wersytet Radiowy O.I.R.T. Cykl: 
..Nauka w służbie pokoju”. Wy­
kład nt. „Elektronika i szyfry” au 
tor: dr Otto Gyiirk (Węgry); 23.35 
„Na płytach świata”.

szłych małżeństw. Będzie to moż­
na zrealizować po oddaniu do u- 
żytku nowych lokali USC w poło­
wic br. (mr)

WIADOMOŚCI: 
8.30 . 9.30. 12.05. 14.

PROGRAM III: 
oraz fale krótkie

5.30. 6.30, 
16. 19. 22.

UKF 66,62 
pasma 20.

7.30, 
23.50.
MHz 

31. 41

0 ...W styczniu br. Rejon 
Eksploatacji Dróg Publicz­
nych w Kościanie likwidował 
drzewa przy drodze na linii 
Wielichowo-Ziemin. Przy wy­
cinaniu drzew uszkodzono li­
nię radiowęzła w Wielichowie. 
Dotąd jej nie naprawiono. 
Mieszkańcy już niejednokrot­
nie interweniowali w tej spra 
wie — bez skutku.

RADNI O PORZĄDKU 
PUBLICZNYM

i 49 m: 8.05 Od Jelly Roli Mortona 
do Mieczysława Kosza; 8.35 Mu­
zyczna poczta UKF; 9 „Kompozy­
cja na cztery ręce” — ode. 9 pow.;
9.10 Jean Philippe Rameau
Suita a-moll 
Nasz rok 71;

na klawesyn;
ii

9.30

melodyjka 
jabłuszko”

9.45 Powracająca 
„Małe zielone

10.15 Mumia też czło-
wiek; 10.35 Wszystko dla pań;
11.45 „Eliza, czyli życie praw­
dziwe” — ode. 17 pow.; 12.25 Konc. 
muz. uniwersalnej; 13 Na olsztyń­
skiej antenie; 15 Dziewczyna z in­
nego brzegu — gawęda; 15.10 Mu­
zyczny przewodnik po świecie;
15.35 N+T — czyli nowoczesność i 
technika; 15.50 Muzyczny prze­
wodnik po Polsce; 16.15 Botanika 
dla melomanów; 16.45 Nasz Tok 71;
17.05 Quodlibet, czyli co kto lu­
bi; 17.30 „Kompozycja na cztery 
rece” — ode. 10 pow.; 17.40 Prze­
bój za przebojem; 18.10 Herbatka 
orzy samowarze: 18.35 Mój magne 
tofon; 19 — Kilka dni w Reno” 
— powieść w wydaniu dźwięk.;
19.30 Romanse na instrumenty;
19.45 Polityka dla wszystkich: 20 
P^miniscencje muzyczne; 20.45 
. Człowiek z Rangunu” — słuch.;
•M.10 Rvtm i piosenka; 21.30 Stu- 
dio pod Minerwa — magazyn: 21.50 
J. «. Bach — Msza h-moll; 22.08 Z 
na«rrań Edith Piaf; 22.15 Trzy kwa 
dranse jazzu; 23 Niezapomniane 
recytacje — Jan Kreczmer; 23.05

e ...Przyczyną zakłóceń w 
oświetleniu ulicznym w Pie- 
chaninie było uszkodzenie au­
tomatycznego urządzenia ste­
rującego, które zostało na­
prawione. (s)

Muzyka nocą; 23.50 Na dobranoc
śpiewa Michel Sardou.

WIADOMOŚCI: 5, 6.30. 7.30, 
10.30. 12.05. 15.30. 17, 18.30, 22.

TELEWIZJA

8.30,

Środa: 9—9.30 — Dia szkół 
(kl. VIII) — Historia: „Rok zwy­
cięstwa”; 9.55 — D1H szkół (kl. 
VII) — Historia: „Ambasadoro­
wie nauki polskiej”; 10.25—11.20 
— „Łabędzi śpiew” — film z se­
rii „Saga rodu Forsyte’ów” (od­
cinek ostatni): 11.55—12.25 — Dla 
szkół — Fizyka (kl. VI): „sprężo­
ne powietrze”: 12.45—13.05 — Z 
cyklu: „Wybieramy zawód”; 15.20
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tyka
Politechnika TV Matema-

Kurs
.Rozwiązywanie

przygotowawczy: 
trójkątów” oraz

Pole trójkąta”; 16.30 — Dzien-

zji Dnia Pracownika Służby Zdro­
wia. Omawiano na niej dorobek 
służby zdrowia w minionym roku 
i zadania na br., oraz wręczono na 
grody i wyróżnienia zasłużonym 
jej pracownikom. Rozdano też legi 
tymacje i odznaki Brygady Pracy 
Socjalistycznej 10-osobowej bryga­
dzie, pracującej w Aptece Miej­
skiej w Obornikach, której wręczo 
no również proporzec. Wiązanki 
kwiatów wręczono rencistom służ­
by zdrowia, po czym odbyło się 
spotkanie przy kawie w klubie 
Szpitala Powiatowego zorganizowa 
ne, przez jego Radę Zakładową o- 
raz Dyrekcję, (bop)

WĄGROWIEC. Ostatnią XXII se­
sję MRN poświęcono sprawie po­
prawy porządku i bezpieczeństwa 
publicznego w Wągrowcu. Komisja 
Porządku i Bezpieczeństwa Pubłicz 
nego MRN, jako gospodarz sesji, 
przedstawiła osiągnięcia ostatniego 
roku, wskazując równocześnie na 
kierunki działania w tym zakresie 
na rok bieżący.

Po dyskusji podjęto uchwałę, w 
której zobowiązano zainteresowa­
ne jednostki do konkretnych po­
czynań w zakresie poprawy stanu 
porządku i bezpieczeństwa pubłicz 
nego w mieście z uwzględnieniem 
wydzielonych rejonów. Do współ­
pracy z Komisją MRN zobowiąza­
no organizacje społeczne: ZMS, 
ZHP, PTD i ORMO, (elpe)

ŚWIĘTO SŁUŻBY ZDROWIA
OBORNIKI. W siedzibie Prezy­

dium PRN odbyła się w minioną 
sobotę powiatowa akademia z oka

nik; 16.40 — Dla młodych widzów:
„Aula sesja XXXII”; 17.15
Magazyn ITP; 17.25 „Wieś szuka 
partnera”; 17.55 — Zespół jazzowy 
Kenny Clarka i Francy Bolanda 
— program rozrywkowy; 18.30 —
Reąuiem Wita Stwosza 
polski krótkometr.; 18.45
sce pod 
publ.; 19.20 
nik; 20.05 .

słońcem” — 
— Dobranoc

film z serii

Mieczysław Wawrzyniak
przewodniczącym 

Prez. PRN w Śremie
Wczoraj odbyła się w Śre­

mie kolejna sesja Powiatowej 
Rady Narodowej. W czasie o- 
brad dotychczasowy przewod­
niczący Prezydium PRN — 
Jan Sławiński, który funkcję 
tę pełnił od 1956 r., złożył re­
zygnację w związku z przej­
ściem na emeryturę.

I sekretarz KP PZPR w 
Śremie — Marian Dominiczak, 
jak również delegacje organi­
zacji społecznych, zakładów 
pracy i rad narodowych, zło­
żyli ustępującemu przewodni­
czącemu serdeczne podzięko­
wanie za wieloletnią pracę 
dla dobra powiatu.

Zastępca przewodniczącego

PZU jest zobowiązany dokład­
nie wyjaśnić dwustronne pra­
wa i obowiązki. Nie możemy 
działać wbrew obwarowanej 
przepisami umowie. Zdarza się 
jednak, że zasady nie są przez 
ubezpieczającego — siebie, ko­
goś czy coś — zrozumiane. Np. 
ubezpiecza się od nas­
tępstw nieszczęśliwych wy­
padków, a nie od wypadków. 
Jeżeli więc ubezpieczony zła­
mie kość przedramienia i le­
karz nie stwierdzi trwałego ka 
lectwa — a więc nie ma na­
stępstw wypadku — nie może­
my płacić odszkodowania. Po 
złamaniu nie pozostanie bo­
wiem śladu. Gorzej jest ze zła 
maniem np. w nadgarstku czy 
urazami głowy.

— Z tej miliardowej sumy skla 
dek, o jakiej Pan wspomniał, ile 
w ub. roku Wojewódzki Oddział 
PZU wypłacił odszkodowań?
— Prawie 654 miliony zło­

tych, z czego na ubezpieczenia 
ludności przypada około 510 
milionów. Za szkody losowe w 
rolnictwie wypłacono w ub. 
roku ogółem ponad 192 milio­
ny złotych. Znaczne sumy prze 
znaczamy także co roku na 
prewencję, bo lepiej jest prze­
cież zapobiegać powstawaniu 
szkód i strat niż je później na­
prawiać. Na te cele wydaliśmy 
w zeszłym roku 84 640 tys. zło­
tych. Złożyło się to na pomoc 
dla rolników w wymianie po­
kryć dachowych na ogniood­
porne, zwalczanie gruźlicy i in 
nych chorób u bydła, dofinan-

Z Gnieźnieńskiego

Prezydium WRN Andrzej
Śliwiński, wysoko ocenił pra­
cę J. Sławińskiego i życzył 
mu dobrego zdrowia na zasłu­
żonej emeryturze.

W wyniku przeprowadzo­
nych wyborów na przewodni­
czącego Prezydium PRN -wy­
brano wieloletniego pracow­
nika rad narodowych, a od kil 
ku lat kierownika Wydziału 
Finansowego PPRN w Śremie
— Mieczysława

M. Wawrzyniak 
1927 r. W' Książu, 
dżiny robotniczej

Wawrzyniaka.
urodził się w 

Pochodzi z ro- 
i jest synem po

wstańca wielkopolskiego. Wysie­
dlony do województwa lubelskie­
go jako 18-letni chłopak wstąpił 
wraz z ojcem w szeregi I Armii 
Wojska Polskiego i przeszedł szlak 
bojowy od Lublina do Berlina, (sf)

— Politechnika TY — Fizyka 
(I rok): „Statyka”, „Dynamika 
ciała sztywnego” — cz. I; 16.30 —

— film 
— „Miej 
program 
i Dzien-

Dziennik; 
Widza — 
Nowak:

16.40 Teatr Młodego
Alina Korta i Tadeusz

„Gniewko, syn
cz. I pt. „Zdrada”.

rybaka” 
Reżyseria

Bohdan Poręba (powt.); 17.40 —

,Łabędzi śpiew” — 
.Saga rodu Forsy-

te’ów” (odcinek ostatni);
„Swiatowld”; 21.30 
rozrywki” — VII

21 — 
.Alfabet

program „Od
gwiazdy do gwiazdy”. Scenariusz i
reżyseria — 
S. Olejniczak 
— Dziennik;

S. Mroczkowski i
22.15 — PKF; 22.25

technika (powt.).
22.45—23.50 Poli-

CZWARTEK: 9—10 — 
„Nasz sposób na śrubki

Teleferie:

,Bella j Sebastian;
film 
15.20

„Poligon”; 
pelacja”;
książkach”
Artystyczna

18.10
18.25
; 18.40

,Nasza inter- 
„Rozmowy o 
Polskn Pieśń 

V — Mieczy-
sław Karłowicz i Ludomir Różyc­
ki. Reżyseria — Tadeusz Woront- 
kiewicz; 19.15 — „Przypominamy, 
radzimy”; 19.26 — Dobranoc 
Dziennik: 20.05 — Teatr Sensacji
— Władysław Orłowski: 
taki w Teatrze Forda”.
ria — A. Zakrzewski, 
cital piosenkarski A.

„Spek- 
Reżyse- 

5 — Re
Dąbrowskie

ro: 21.45 — Re fleksje; 22.15 — 
Dziennik; 22.35—23.40 — Politech­
nika

sowanie — w ostatnich latach 
— budowy wodociągów w 77 
wsiach pozbawionych lub od­
czuwających niedostatek wody, 
pomoc w budowie 12 ośrodków 
zdrowia, 81 strażnic, zabezpie­
czenie upraw przed powodzią, 
poprawę warunków zoohigie- 
ny i zdrowotności zwierząt gos 
podarskich i wiele innych. Na 
ten rok nasz Oddział PZU za­
planował wydatki na działal­
ność ograniczającą ilość i roz­
miary szkód 120 milionów zło­
tych.

— Województwo poznańskie li­
czy ponad 2 600 tysięcy ludności. 
Czy każdy statystyczny mieszka­
niec jest ubezpieczony i Jakie 
ubezpieczenia dobrowolne cieszą 
się największym powodzeniem? 
— Każdy przeciętnie ponad 

2-krotnie. W sumie ochroną 
ubezpieczeniową w obowiązko­
wych i dobrowolnych ubezpie­
czeniach objętych było ponad 
5 785 tysięcy tzw. ryzyk. Prze­
ciętna składka w dobrowol­
nych ubezpieczeniach ludności 
na statystycznego obywatela 
wypadła w ub. roku 164 złote, 
czyli trzykrotnie więcej niż 
przed 10 laty. Najwięcej jest 
dobrowolnych ubezpieczeń wy
padkowych, 
towych. Od 
po zmarłych 
cistach mają

życiowych i ren- 
1967 roku żony 
emerytach i ren- 
prawo do konty-

nuowania ubezpieczenia męża. 
Niby ciężko płacić niewielkie 
przecież składki, ale w razie 
nieszczęścia kilkutysięczna su­
ma pomaga w trudnej sytuacji.

— A zatem jest Pan zdania (z 
obowiązku i przekonania), że 
ubezpieczenia, to dowód prze­
zorności?
— Oczywiście, nasz skrót 

PZU jest także kryptonimem: 
Przezorny Zawsze Ubezpieczo­
ny. Chcielibyśmy, aby ludzie 
mieli do nas zaufanie. Celem 
naszej działalności nie jest wy­
ciąganie od nich pieniędzy, ale 
gromadzenie funduszy na nie­
sienie pomocy w razie potrze­
by. Nigdy nie wiadomo co i 
kiedy może się komu przytra­
fić. Dopiero w razie wypadku 
losowego okazuje się jak to do 
brze być ubezpieczonym. Ale 
życzę wszystkim, aby wypadki 
ich omijały. Mówię to zupełnie 
prywatnie, nie jako dyrektor 
oddziału PZU; szkody losowe 
różnego rodzaju zachodzić bo-
wiem będą mimo 
największej nawet

Rozmawiała:

stosowania 
ostrożności.

ZOFIA DOHNKE

Tylko duże spółki wodne 
mogą sprostać zadaniom

Powiatowy Związek Spółek Wodnych w Gnieźnie zrzesza 
109 ogniw, które prowadzą działalność na obszarze prawie 
48 tys. ha. Należy do nich 6 438 rolników indywidualnych 
oraz wszystkie przedsiębiorstwa państwowych gospodarstw 
rolnych i rolnicze spółdzielnie produkcyjne. Na walnym 
zjeździe Powiatowego Związku, który ostatnio obradował 
w Gnieźnie, dokonano oceny jego działalności w ostatnim 
czasie.
Mimo opracowania przez Po 

wiatowy Inspektorat Wodnych 
Melioracji programu łączenia 
małych obszarowo spółek w 
większe, zadania te nie zostały 
wykonane. Spółki, działające 
na terenach ściśle ograniczo­
nych granicami administra­
cyjnymi wsi. są tworami sztucz 
nymi i nie mogą prowadzić 
właściwej gospodarki. Np. ta­
kie spółki jak Imielenko. o
pow. 82 ha, Arkuszewo — 
ha. Imielno — Wierzyce — 
ha, ich budżety bowiem 
przekraczają rocznie 6000

Powszechnie wiadomo,

Studenci
o działaniu na wsi

111
136 
nie 
zł.

że
najlepsza działalność może być 

“prowadzona w spółce dużej, li­
czącej do 2,5 tys. ha gruntów 
zmeliorowanych. Takie spółki 
w powiecie już są. Np. Działyń 
czy Mierzewo dysponują bud­
żetami ponad 130 tys. zł i w 
nich nie istnieje problem bra­
ku środków na konserwację 
urządzeń melioracyjnych.

W ubiegłym roku we wszyst­
kich spółkach oczyszczono z 
mułu ponad 280 tys. mb. ro­
wów oraz dokonano naprawy 
i oczyszczenia drenów na ob­
szarze ponad 32 tys. ha. War­
tość wykonanych robót łącznie I 
z wkładami własnymi rolni- ! 
ków przekroczyła 5,1 min zł.

fzk) *

Kilkudziesięciu studentów * 
absolwentów wyższych uczelni 
Poznania uczestniczyło minio­
nej soboty w sejmiku kultural­
nym, zorganizowanym przez 
Okręgową Radę Studencką 
ZMW. Imprezą, która odbywa­
ła się w gmachu Wyższej Szko 
ły Nauczycielskiej, interesowa­
li się również wykładowcy tej 
i innych uczelni Poznania, a 
także działacze kulturalni. Ze­
brani wysłuchali zagajenia re­
daktora Józefa Mozio z „Dzień 
nika Ludowego”, który omówił 
zagadnienie roli i znaczenia in­
teligencji wiejskiej w kształto­
waniu się kultury na wsi. W 
dyskusji podnoszono m. in. ta­
kie sprawy, jak konieczność 
pełniejszej informacji dla stu­
dentów o życiu i potrzebach 
wsi, aktywizacji kół uczelnia­
nych ZMW. Mówiono też o 
trudnościach aklimatyzowania 
się absolwentów wyższych u- 
czelni w środowisku wiejskim. 
Niektórzy z dyskutantów prag 
nęliby działać i pracować na
wsi.

Udaną 
występy 
Pieśni i 
tulskiej.

imprezę zakończyły 
artystyczne Zespołu

Tańca Ziemi Szamo- 
(emp)


